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Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „CZASU“ w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
arnia S. A. Krzyżanowskie o, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
gnacego Herza przy placu Maryackim l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną tra 
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| „oCzasć* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Prenumerata wynosi: 


róg 


Sad na cały rok || na kwartał ||na 1 miesiąc Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
W miejscu) a oe M ZA 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . ... . . . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 et. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj- 
A „.., niemieckiem . . . . . . . . . . 28 złr. q7 złr, 3 złr. mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryża wyłącznie p. Aa, 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 10 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr. 


de fer 44); w W/iedmim pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 

Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 

rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold- 

schmidt & C.), w Franlifurcie m. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogło- 
szenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


FPrenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. Rkiękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


' Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 


- przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 


" głównym. 


‘z podróży“ Henryka Sienkiewicza, 


| „Listów z Brazylii“ Dra Józefa Siemi- 
 radzkiego. 


. nych i społecznych Europy w roku ubiegłym 


— 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na caly rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie: 


20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 


wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 


słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 
Prenumeratę,. którą przyjmuje Administracya 


najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
poc ztowy mi. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya. Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza; biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien- 
nieach pod l. 27, księgarnia St. A. Krzyża- 
nowskiego w.Rynku głównym, handel Bajera 


handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 


PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu- 
dwika 1. 9. : 
Nowi Prenumeratorowie otrzymają na żą-. 
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści Adama Krechowieckiego p. t.: 
„Najmłodsi.“ 
Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w feiletonach Czasu dalszy ciąg „Listów 


oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. Ogłaszać będziemy także dalszy ciąg 


Kraków 7 stycznia. ' 


W mowie tronowej, którą Cesarz Franci- 
szek Józef zamknął onegdaj ostatnią sesyę 
obeenego parlamentu węgierskiego, dotknął 
Monarcha szeregu kwestyj, sięgających po za 
granice królestwa św. Szczepana i ogólnie 
interesujących i doniosłych. W pierwszej li- 
nii mamy tu na myśli ów ustęp mowy tro- 
nowej, który zajmuje: się położeniem politycz- 
nem Europy. 

W krótkim przeglądzie dziejów politycz- 


podnieśliśmy jako objaw znamienny, iż. druga 
roku tego połowa była jakby poświęcona wy- 
gładzaniu i naprawianiu tego, eo z pierwszej 
pozostało niepokojącego i groźnego. Ten na 
zewnątrz widoczny zwrot ku lepszemu, a 
w szczególności gorliwe usiłowania w kie- 
runku utrzymania i ubezpieczenia równowagi, 
stały się pod sam koniec roku najbardziej 
intenzywne i najskutęczniejsze. Na ostatni 
miesiąc ubiegłego roku przypada przecież za- 
warcie traktatów handlowych, o których tra- 


poprą sprawę pokoju europejskiego, aniżeli 
wszystkie obradujące w Rzymie lub gdzie- 
indziej kongresy międzynarodowe. 
Ten zwrot ku lepszemu przebija z tonu 
ostatniego przemówienia cesarskiego. Różnica 
ta w tonie — bo nie w tressi — występuje 
wyraźnie zwłaszcza, jeśli mowę tronową z 5 
stycznia 1892 r. porównamy z odpowiedzią 
Monarchy na przemówienia prezydentów de- 
legacyjnych z 11 listopada roku zeszłego. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że eo 
do wewnętrznego znaczenia, słowa tej ostatniej 
odpowiedzi, w których Cesarz stwierdzał, iż 
od wszystkich gabinetów nadchodzą zape- 
wnienia pokojowe, i słowa obecnej mowy 
tronowej, że Austro-Węgry ze wszystkiemi 
mocarstwami znajdują się w stosunkach przy- 


jaznych — mie różnią się głęboko między 


sobą. Wszakżeż i w listopadzie stosunki: mo- 
narchii z żadnem państwem nie były nie- 
przyjazne. Ale w każdym razie w samym to- 
nie obu zwrotów znać wzmocnienie się ufno- 
ści w trwałość tych przyjaznych, niezakłóco- 
nych stosunków. i 

Tylko niepoprawni pesymiści budowali całe 


gmachy złowróżbnych domysłów i obaw na 


słowie cesarskiem, wypowiedzianem w listo- 
padzie o „ciężarach zagrożonego pokoju.“ 
Tylko przez wyrwanie tych kilku wyrazów 
z naturalnego ich związku logicznego meżna 
było wyczytać w nich stwierdzenie bezpośre- 
dnio grożących niebezpieczeństw. Ale dziś 
nawet przez takie dowolne odosobnienie je- 
dnego ze zdań mowy tronowej węgierskiej, 


stwierdziliśmy, że stosunkowo niezbyt zna- 
czny wzrost wydatków wojskowych jest naj- 
lepszym dowodem, iż na Bie nie bezpośre- 


dnio nie grozi pokojowi, lepszym nawet od 


zapewnień różnych gabinetów europejskich, — 
tak i dziś powtórzyć możemy, iż najlepszym 
próbierzem ufaości w możność uniknięcia 
zbrojnych zawikłań, są słowa cesarskie wy- 
rażające nadzieję i pragnienie, aby równo- 
waga w budżecie nie została zachwianą. Boć 
prawie każde, najmniejsze nawet zawikłanie, 
każde groźniejsze niebezpieczeństwo zawikła- 
nia, obali równowagę w budżecie nawet da- 
wniej istniejącą, niż w Anstryi i Węgrzech. 

Tak więc mowa tronowa węgierska przed- 
stawia się pod każdym względem jako enun- 
cyacja wybitnie pokojowa i harmonizuje zu- 
pełnie ze wszystkiemi objawami zewnętrzne- 
mi, jakie rok nowy przyniósł Europie. 


Ponieważ Namiestnictwo rozpisało już wybór 
posła na Sejm z krakowskiego okręgu wyborczego 
mniejszej własności, w miejsce hr. Antoniego Wo- 
dzickiego, który złożył mandat poselski z tego 
okręgu, przeto w myśl instrukcyi, uchwalonej przez 
Koło Ssjmowe, prezes komiteta centralnego przed- 
wyborczego dla zachodniej części Galicyi, p. Leon 
Chrzanowski, wystosował w imieniu i z upowa- 
żnienia tegoż komitetu odezwę do prezesa komi- 
tetu przedwyborczego powiatowego krakowskiego 
p. Alfreda Milieskiego, aby na dzień oznaczony 
zaprosił wszystkich członków Rady powiatowej 
krakowskiej, jako członków komitetu powiatowe- 
go, celem ukonstytnowania się i rozpoczęcia czyn- 
ności, wskazanych instrukcyą wyżej wspomnianą. 
W odezwie tej przypomniano, że pierwszą czyn- 


85w, a przy traktacie z Włochami najwyżej 70 
do 80 głosów, zaś traktaty ze Szwajcaryą i Bel- 
gią przejdą zapewne prawie jednomyślnie. Pod- 
czas dyskusyi jeneralnej zabierze głos także mi- 
nister handlu margr. Bacquehem celem wyjaśn'e- 
nia traktatów i zaznaczenia stanowiska rządu 
przy ich zawarciu. Najpóźniej do 20 stycznia będą 
załatwione traktaty, chociaż przypuszczają, iż 
dyskusya będzie bardzo ożywioną. Następnie wej- 
dzie na porządek dzienny sprawa subwencyono- 
wania żeglugi parowej na Dunaju. Narodni Listy 
dowiadują się, iż za tem przedłożeniem głosować 
będzie tylko połowa klubu Hohenwarta i że ze 
strony skrajnej lewicy przy tej sposobności „nastą- 
pią enuncyacye takie, jakich parlament wiedeń 
ski dotąd jeszcze nigdy nie słyszał.* Ministerstwo 
handlu zamierza także zażądać nadzwyczajnego 
kredytu na pomnożenie liczby wagonów na kole- 
jach państwowych. 

Kiedy zakończy się obecna sesya Izby posel- 
skiej, dziś jeszeze niewiadomo. Od kilku dni mó- 
wią nawet o zamierzonej zmianie programu prac 
Izby, a mianowicie w lutym nie mają być zwoła- 
ne sejmy, lecz sesya Izby miałaby bez przerwy 
trwać aż do świąt Wielkanocnych, tak że sejmy, 
po stanowczem odroczeniu Izby do jesieni, mo- 
głyby obradować w czasie między Wielkanocą a 
Zielonemi Swiątkami. W lecie zaś mogłaby się 
odbyć sesya delegacyj wspólnych, które w tym 
roku obradować będą w Budapeszcie. 

Spotkanie się króla Karola rumuńskiego z ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem i serdeczne przyję- 
cie dostojnego gościa w zamku budzińskim, mają 
znaczenie, sięgające daleko po za zwykłą donio 
słość ceremonialnych odwiedzin panujących. Trze- 
ba sobie tylko przypomnieć ten fakt, iż właśnie 
przed dwoma miesiącami król Karol podczas swego 
pobytu w Pallanza widział się z królem Humber- 
tem, z powrotem odwiedził cesarza Wilhelma 
w Berlinie, a z pewną ostentacyą ominął dwór 


wiedziny króla Karola w Peszcie, rzucają bardzo 
charakterystyczne światło na znaczenie ostatniego 
przesilenia ministeryaln*go w Rumunii. Chodzi 
tylko o to, aby wytworzonemu przez nie stanowi 
rzeczy nadać jak największą trwałość; aby w par- 
lamencie rumuńskim znaleść te same warunki do 
zgody partyi bojarskiej ze stronnictwem konser- 
watywnem, jakie udało się znaleść w rządzie. 
Decydującem w tej mierze będzie dalsze zacho- 
wanie się parlamentarnych przyjaciół p. Lascara 
Catargiu, boć junimiści z obecnego obrotu rzeczy 
mogą być zupełnie zadowolnieni. 

Cesarz austryacki nadał prezesowi włoskiego 
gabinetu margrabiemu Rudiniemu wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana. To świetne 
odznaczenie — pisze Fremdenblatt — uważać 
należy za szczególne uznanie wytrwałej polityki 
pokojowej kierującego ministra włoskiego, który 
tak znaczne zasługi położył około wzmocnienia 
trójprzymierza i około szezęśliwego przyprowadze- 
nia do skutku pełnych znaczenia ekonomicznych 
traktatów między członkami tegoż trójprzymierza. 
Nadanie przez Cesarza anstryackiego wielkiej 
wstęgi orderu św. Szczepana mężowi stanu, któ-. 
rego zaufanie króla Humberta i znaczna większość 
reprezentantów włoskiego narodu postawiła na 
czele spraw publicznych, jest ponowną oznaką 
panujących między obu sprzymierzonemi państwa- 
mi sąsiedniemi przyjaznych i serdecznych stosun- 
ków wzajemnych, eo niewątpliwie każdy przyja- 
ciel pokoju ze szczerą powita radością. ; 

Jak donosi Temps z Rzymu, wystosował cesarz 
niemiecki do Papieża na Nowy Rok depeszę 
z powinszowaniem, a w niej mieścił się następują- 
cy ustęp: „Błagam Boga, aby zachować raczył 
życie (Papieża) tak ważne dla interesów religij- 
nych, jak i dla utrzymania przyjaznych stosun- 
ków z państwem.“ Według londyńskiej Daily 
Chronicle na tę depeszę miał Leon XIII przesłać 
odpowiedź, w której wyraża nadzieję, iż Watykan 


europejskiej. * 


czeństwa, jak dziś, tak i wówczas były tylko 
ewentualne, że polityczna sytuacya europej- 


nie zdoła nikt otrzymać jako wyniku twier- 
dzenia, iż równowaga europejska jest za- 
chwiana. Dziś Monarcha mówi o „rękojmiach 
usunięcia ewentualnych niebezpieczeństw, któ- 
reby mogły zagrażać sytuacyi politycznej 


nością komitetu przedwyborczego powiatowego 
jest staranie się o dobre przeprowadzenie wyboru 
wyborców przez prawyborców. Następnie komitet 
powiatowy ma zawezwać obywateli, pragnących 
ubiegać się o mandat poselski z okręgu wybor- 
czego krakowskiego, aby kandydatury swoje zgło- 
sili do komitetu powiatowego w okresie czasu, 
oznaczonym przez tenże komitet. Wreszcie komi - 
tet powiatowy rozważy, który z kandydatów, mo 
żliwych do przeprowadzenia w okręgu wyborczym, 
byłby najużyteczniejszym dla kraju posłem i kan- 


I znów stwierdzić należy, że te niebezpie- 


wiedeński. Wypadek ten był podówczas w świe- 
cie politycznym żywo omawiany i komentowany. 
Król Karol widocznie ominął wówczas Wiedeń, 
aby przez taką demonstracyę wybitną w kierunku 
trójprzymierza nie wejść w rażącą kolizyę ze swo- 
im ówczesnym rządem. Wówczas bowiem stał 
u steru gabinet konserwatywny, który zbawienie 
Rumunii widział w jej stanowisku zupełnie neu- 
traloem, w polityce wolnej ręki, a więc w niena- 
rażaniu się niczem Rosyi. Obecnie stosunki się 
zmieniły. Konserwatywni połączyli się z junimi- 
stami, którzy są stanowczymi zwolennikami zbli- 


utrzymywać będzie zawsze dobre stosunki z Niem- 
cami. Papież życzy cesarzowi najlepszego powo- 
dzenia w walce z socyalizmem, który jest ró- 
wnym wrogiem religii, jak państwa. 

Polityka zagraniczna Turcyi, wystawiona znowu 
na ogniową próbę wskutek francusko-bułgarskiego 
zatargu, zwraca na siebie w ostatnich czasach po- 
wszechną uwagę i z wielu stron napotyka uzna- 
nie, zdobyte umiarkowaniem i przezornością. Kon- 
stantynopolitańska Corr. de VEst omawia właśnie 
treść i znaczenie uwagi godnego komunikatu, wy- 
danego w ostatnich dniach przez oficyalną stam- 


ska jak dziś, tak przed dwoma miesiącami 
nie była wprost, ale tylko mogłaby być za- 
grożoną. A jednak i tu znów znaczna różnica 
w tonie, różnica w kierunku równie dodatnim, 

jak poprzednia. ; 


la wyjaśnienia tej różnicy wystarczy ze- 


*| stawienie trzech dat: między dniem 11 li- 


stopada. a 5 stycznia leży w pośrodku pa- 
miętna data podpisania traktatów handlo- 
wych — dzień 6 grudnia 1891 roku. Zwią- 
zek ów między zawarciem traktatów handlo- 
wych a polepszeniem się położenia polity- 
cznego widoczny jest w mowie tronowej. For- 
malnie widzimy go w tem, że prawie bezpo- 
średnio po pełnym otuchy ustępie poświęco- 
nym skreśleniu sytuacyi europejskiej, uznał 
Cesarz za stosowne podnieść doniosłość za- 
wartych już i zawrzeć się mających trakta- 
tów handlowych, a materyalnie w tem, że 
te traktaty oznacza Monarcha jako trwalsze 
jeszcze wzmocnienie węzła politycznego łą- 
czącego Austro-Węgry z dwoma mocarstwami 
sąsiedniemi, a wzmocnienie trójprzymierza, 
zewnętrzne zarówno, jak jego wewnętrzne 
skonsolidowanie się oznacza tyle, co pole 
pszenie się widoków utrzymania równowagi. 

I jeszcze jednę, nie najmniejszą wcale rę- 
kojmię utrzymania pokoju daje nam węgier- 
ska mowa tronowa, wskazujące jako wspólne 
zadanie rządu i parlamentu węgierskiego 
stałe utrzymanie szczęśliwie osiągniętej ró- 


dydaturę jego przedstawi komitetowi centralnemu 
do zatwierdzenia. 


OT ZPA ZEŃ 


Przegląd polityczny. 


I w broszurze swe („Rozmowa Rusina z powia- 
tu turczańskiego z posłem K. Teliszewskim o spra- 
wie ugodowej*) i w przemówieniu na wiecu tur- 
czańskim poruszył p. Konstanty Teliszewski, po- 
seł do Rady państwa, myśl zjednoczenia wszy- 
stkich stronnietw ruskich w jeden obóz narodowy 
o wspólnym programie. Diło, organ narodowców, 
na pomysł ten jednego z członków klubu ruskie- 
go zapatruje się dosyć sceptycznie, jakkolwiek 
nie przeczy, że fuzyą taka jest pożądaną i że 
z podobnym pomysłem nosi się i prezes klubu 
ruskiego, poseł Romańczuk, od czasu ostatnich 
wyborów sejmowych. Srodkiem, prowadzącym do 
tego celu, byłby zjazd przywódców wszystkich 
stronnictw ruskich we Lwowie. Według Dita, 
„wspólne : działanie "możliwe tylko przy skonsoli- 
dowaniu wszystkich konstrukcyjnych żywiołów spo- 
łeczeństwa ruskiego,* a za takie organ narodow- 
ców nie uważa ani moskalofilów, ani „frakcyi* 
radykalnej, a tej ostatniej nie przyznaje nawet 
nazwy stronnictwa. 

Izba poselska rozpoczyna jutro swoje posiedze- 
nia. Po załatwieniu petycyj i innych drobniejszych 
spraw, wejdą w. poniedziałek na porządek dzien- 
ny: traktaty handlowe. Sprawozdawca komisyi 
cłowej dep. Hallwich wypracował już w tym przed- 
miocie obszerne sprawozdanie. Spodziewają się, 


żenia się Rumunii do trójprzymierza. U steru stoi 
wprawdzie i teraz przywódca partyi konserwaty- 
wnej p. Catargiu, ale do gabinetu weszli trzej 
najwybitniejsi przywódcy junimistów pp. Carp, 


| Gkermani i Marghiloman. Teraz więc, gdy szczery 


przyjaciel środkowo-europejskiego związku poli- 
tycznego p. Carp jest spiritus movens gabinetu, 
który jest konserwatywnym z nazwy, a junimisty- 
cznym w rzeczy, król Karol jadąc.do Włoch znowu 
dla odwiedzenia swej chorej żony w Pallanza, 
zatrzymał się wraz z następcą tronu rumuńskiego 
w Budapeszcie, jak gdyby chciał uzupełnić pro 
gram dawniejszej swej podróży, a właściwie. wi- 
zytą swą u cesarza Franciszka Józefa stwierdzić, 
iż sytuacya polityczna w Rumunii doznała w o- 
statnich tygodniach zmiany i że polityka rządu 
obecnego przechyla się wyraźnie ku trójprzy- 
mierzu. 

Dowodem tego jest także świeżo ogłoszone pi- 
smo rumuńskiego ministra oświaty p. Jonescu, 
który wskazuje na to, iż Rumunia wtłoczona mię- 
dzy dwa wielkie obozy wojsk, na jakie podzie- 
lona jest Europa, musi się przyłączyć do jednej 
lub do drugiej koalicyi, jeśli po ewentnalnej woj- 
nie nie chce się stać przy zawarciu pokoju przed- 
miotem wymiany. Jonescu wykazuje, iż Rosya 
jest naturalnym wrogiem Rumunii, gdyż istnienie 
niezawisłego państwa rumuńskiego krzyżuje ro- 
syjskie plany: zapanowania nad półwyspem bał- 
kańskim. Między Rosyą a Rumunią, oświadcza 
Jonescu, niema kompromisu, ani koncesyj; od- 
dziela je niedający się wyrównać antagonizm: 
Polityka neutralności byłaby dla Rumunii» nie- 
szczęsnym błędem. Owszem, Rumunia musi jak 
najrychlej przyłączyć się do tych państw, które 


iż traktaty przyjęte zostaną znaczną większością ; stanowią odporną siłę dla zaborczych planów ro- 
głosów. Przy głosowaniu nad traktatem z Niem- | syjskich. 
cami, mniejszość liczyć będzie zaledwie 50 gło-| Tak więc zarówno pismo p. Jonescu, jak i od- 


bulską ajencyę telegraficzną , a streszczającego ja- 
sno i dobitnie zasady, których trzyma się sułtan 
wobee międzynarodowej sytuacyi. Korespondent 
zaznacza , że depesza owa jest stwierdzeniem istnie- 
jącego stanu rzeczy; władza rządowa, która do- 
tychczas koncentrowała się w dwóch“ ogniskach, 
w sułtańskim pałacu i w budynku rządowym wys. 
Porty, od pewnego czasu zjednoczyła się znowu 
wyłącznie w ręku Padyszacha Osobiste przytnioty 
Abdul Hamida w wysokim podobno stopniu uzdol- 
niają go dó osobistego kierowania zagranicznemi 
sprawami. Okazało się to wyraźnie w ostatnich 
latach przy dwóch wypadkach: w jesieni 1885 r. 
wobec zamachu stanu księcia Aleksandra Batten- 
berskiego i przyłączenia Rumelii wschodniej do 
Bułgaryi, oraz w dwa lata potem wobec angiel- 
skiego projektu zawarcia konwencyi w sprawie 
egipskiej. Za pierwszym i za drugim razem nie 
brakło rad i głosów, pragnących popchnąć sułtana - 
do kroków stanowczych i nierozważnych, mogą- 
cych sprowadzić na Turcyę niemiłe i grożne za- 
wikłąnia; osobista wola i roztropność sułtana zwy- 
ciężyła jednak ostatecznie i zapewniła Turcyi 
względnie normalny i spokojny rozwój, którym 
obecnie się cieszy. 

Dzienniki rosyjskie, nie bardzo naturalnie za- 
dowolnione ze wstrzemiężliwości wys. Porty w od- 
niesieniu do kwestyi bułgarskiej, pocieszają się 
na razie nadzieją, że sułtan zarówno wielką od- ` 
porność okaże wpływom śŚrodkowo-europejskim, 
jak i wpływom rosyjskim. Na uzasadnienie tej 
nadziei petersburska Mowoje Wremia przytacza 
opowiadanie więcej sensacyjne, niż prawdopodo- 
bne. „Okazuje się, pisze Mowoje Wremia, że 
Europa niedawno temu, we wrześniu, stała bez- 
pośrednio przed wybuchem wielkiej europejskiej 
wojny i że burza przemioęła jedynie dzięki oso- 
bistej interwencyi sułtana Abdul Hamida. Rzecz 


fnie powiedział p. Biliński, że skuteczniej|wnowagi budżetowej. Jak w swoim czasie 


Z Wiednia. 


4 stycznia 1892 r. 


Prawie w środku miasta, bo tuż obok Rothen- 
thurmstrasse, wije się w górę maleńka uliczka, 
należąca rzeczywiście do ciekawych, a niknących 
coraz bardziej zabytków starego Wiednia. Pod- 
chodzi się ku niej po kilku schodach, bo leży na 
wysokości starych bastionów ; z jednej strony za- 
myka ją duży w półkole zaokrąglony dom, ma 
jący tę szczególną, a właściwą starym budynkom 
forteczną niejako cechę; w górze, pod dachem, 
przewieszone wysoko w powietrzu dwa łuki łączą 
go z przeciwległym, równie starym gmachem, a u- 
liezka kryta, stroma, na jakie trzy do czterech 
łokci tylko szeroka, ztym wiecznym cieniem wą- 
skich zaułków, przypomina owe charakterystyczne 
śródmiejskie wąwozy miast wschodnich. Zakątek 


ten był siedzibą Lewantyńców. Mieszkali tam prze- 


ważnie kupcy greccy, zkąd nazwa uliczki Griechen- 
gasse i tu było, nawiasem powiedziawszy, gniazdo 
owego, pod koniec zeszłego wieku odkrytego sprzy- 
siężenia, którego nić ciągnęła się dalej aż do po- 
wstania Grecyi. A 

Inne jeszcze, ale już nie epiczne łączy się z tą 
samą uliczką wspomnienie. Tu znajduje się bo- 
wiem najstarsza w Wiedniu, a istniejąca po dziś 


dzień jeszcze maleńka piwiarnia, w której urodził 


się niejako pierwszy wiedeński wale, śpiewany |Libretta dostarczył mu Doczi, autor kilku kome- 


przez pierwszego „Volkssiingera* Augustina. Wieść 
niesie, że śpiewał on tu w czasie strasznej dżu- 
my 1679 r., że zapijając troskę, wpadł pewnego 
razu, wracając ztąd nocą, z wałów miejskich do 
fosy, gdzie się po otrzeźwieniu wśród składanych 
w miej trupów zadżumionych przebudził ; wieść ta 
mówi dalej, że tę przygodę opowiadał później 
zgromadzonym w piwiarni na Griechengasse go- 
ściom, śpiewając żałośnie na nutę najstarszego, 
a chyba po dziś dzień jeszcze najpopularniejszego 
walca: 

O du lieber Augustin 

Leg nur in's Grab dich hin 

O du mein herzliębes Wien 

Alles ist hin! 


Ta skromna kolebka walca i płaczliwe jego 
dziejów początki przypomniały nam się w ubiegły 
piątek, w dzień Nowego Roku, kiedy w operze 
tutejszej niebywałe grzmiały oklaski, a tryumfal- 
nym okrzykiem wywoływano króla wiedeńskich 
walców. Wiedeńczycy dumni są ze swoich „wie- 
deńskich specyalności,* a do takich zaliczają 
najsłaszniej ulubione swe. tańce i ubóstwianego 
ich kompozytora. Bo też prawda, że gdziekolwiek 
się zabłąkał po szerokim świecie fortepian, skrzypce, 
lub katarynka, tam. wiedzą z pewnością, kim jest 
Johann Strauss. ę 

Dignus es intrare, powiedział przed kilkoma 
miesiącami Straussowi dyrektor opery tutejszej 
i mistrz zabrał się odrazu piloie do roboty. 


dyj, przedstawianych nie bez powodzenia w te 
atrze dworskim. Treść, powiedzmy odrazu, bardzo 
słaba, obraca się dość jednostajnie, a bardzo roz- 
wlekle około historyi trzech pocałunków. Młody 
król węgierski, Robert Andegaweński, bawiący na 
dworze starego rycerza Pasmana, a bawiący tam 
incognito, pocałował młodą jego żonę; rycerz, by 
się zemścić, całuje żonę winowajcy, w której na- 
stępnie z przerażeniem poznaje królowę; król 
grozi mu więzieniem, lecz ratuje go królowa, od- 
dając mu wspaniałomyślnie pocałanek. Dłuższego 
sprawozdania treści nie potrzeba: znużyłaby czy- 
telnika, tak jak nuży widza. Wszystko w niej 
nierówne, a mianowicie i przedewszystkiem głó- 
wna tytułowa postać samego rycerza, który raz 
na komiczną zakrawa figurę, to znów tragicznym 
staje się buhaterem, tak, że chwilami rozpoznać 
nie można, czy się ma do czynienia z Bardebleue, 
czy z Otellem, ; 
A muzyka? Niedawno temu, nie pamiętamy ju 
przy jakiej sposobności, pisał trafnie Hanslick : 
„Co do mnie, to wolałbym był o wiele skompo- 
nować Piękną Helenę albo Fledermaus, aniżeli 
Tribut de Zamora Gounoda, albo Vassal de Sigeth 
Smareglii.* Niestety nie był tego samego zdania 
Strauss! Puścił się tedy na szerokie wody wiel- 
kiej opery, ale nie dopłynął szczęśliwie do brzegu. 
Trzeba to wyznać szczerze, otwarcie i po pro- 
stu: muzyka: Pasmana jest bardzo, ale to bar- 


instrumenta zna i słyszy, a bardzo zręcznie, nie-|sem i grą szli w zawody; nie zatarła ich niezró- 
raz oryginalnie je dostrajać umie, ale znać na nie- |wnana orkiestra i wystawa, olśniewająca boga- 


szczęście przedewszystkiem nieustanną prawie oba- 
wę Straussa, żeby nie być Straussem. Ledwo się 
zacznie jakiś motyw lżejszy, prostszy, a więc ta- 
lentowi właściwszy, a zaraz wyraźnie staje przed 
kompozytorem grożne widmo dużej operowej: sali, 
które mu skrzydła podcina. Wszystkie pojedyncze 
części i cząstki, równie starannie opracowane i 
wykończone, ale wszystko to płytkie, bo nienatu- 
ralne i ztąd też brak potrzebnej każdemu muzy- 
kalnemu dziełu jednolitości, a natomiast wszędzie 
bezbarwna jednostajność. Są przecież w tej pustyni, 
rzadkie niestety wprawdzie, ale piękne i szczerze 
wesołe oazy, a to kiedy melodya wpadnie w takt 
trzyćwiartkowy. Wtedy tryska bogatym strumie- 
niem genialny w swoim rodzaju talent kompozy- 
tora, budzi się prawdziwy Strauss. Dlatego wale, 
ślicznie śpiewany przez pannę Renard w drugim 
akcie, a w trzecim balet ze skoczną polką, roz- 
kołysanym walcem i ognistym czardaszem, dla 
którego przybrano do orkiestry cygańskie cym- 
bałki, są perłami tej opery, a niedługo będą pe- 
wnie jedyną po niej ładną pamiątką. Zresztą mu- 
zyka, jeżeli nie pozuje, to przynajmniej sili się 
na styl Meistersingerów. — (Ciągną się dyalogi 
bez miary i końca, a że autorowi Zżgeunerbarona 
nie do twarzy w tej wagnerowskiej szacie, to 
rzecz jasna, tem więcej, że te jego Meistersin- 
gery są jakby bez krwi i kości. Nie zatarło tych 


dzo nudna. Znać sumienną wielce i pilną pracę, |niedostatków przedstawienie istotnie doskonałe, 
orkiestracya zdradza ucho biegłe, które wszystkie | dobór najlepszych tutejszych artystów, którzy gło- 


ctwem i przepychem. 

A przecież mimo tych wszystkich wad i błędów, 
oklask był szczery, powszechny i, naszem zdaniem, 
wielce zasłużony. Był to hołd dla Straussa, a tyl- 
ko ten, dla którego dźwięki An der schönen, 
blauen Donau, Geschichten aus dem Wiener Wala, 
Wein, Weib und Gesang, albo Vibrationen z ža- 
dnem nie łączą się wspomnieniem, miałby prawo 
na autora chybionej opery pierwszy rzucić kamień. 
Takiego zaś, zdaje się, niema. Od Augustina aż 
do Straussa snują się te śliczne, rozkołysane i ko- 
łyszące melodye od wieków w Wiednin, to też 
słuszna, że na największej arenie sztuki, nie py- 
tając, co dziś ze sobą niesie, chciano uczcić króla 
walców. Ji 

Tylko najważniejsze, żeby on*sam zrozumiał, 
że ten oklask nie był za Pasmana. Pierwsza jego 
wielka opera, choć chybiona, była dla wszystkich 
miłą sposobnością sprawienia mu owacyi. Druga 
innegoby się doczekała przyjęcia i przyszłoby mu 
wtedy może smętnie z muzykalnym protoplastą 
zanncić : > 

„O du herzliebes Wien 
Alles ist hin!* 


(ZAS z Piątku 8 Stycznia 1892. 
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się miała tak: wielki wezyr Kiamil-basza zapro- 
jektował na Radzie ministrów, ażeby przedłożyć 
sułtanowi wniosek o uznanie legalności rządów 
księcia Ferdynanda koburskiego. Minister wojny 
Osman-basza sprzeciwił się temu projektowi, wy- 
kazując, że Turcya zupełnie jest nieprzygotowana, 
"ażeby decydować się na krok, mogący sprowa- 
dzić starcie z Rosyą. Kiamil wobec tych uwag od- 
czytał pisemne oświadczenie angielskiego posła 
w Konstantynopolu, zawierające zobowiązanie do 
ochrony wszystkich tureckich wybrzeży; oprócz 
tego przedłożył wielki wezyr odezwę szeika ul 
Islam, w której naczelnik mahometańskiego ko- 
ścioła dawał zezwolenie na kombinacyę sojaszu 
z Anglią przeciwko Rosyi. Osman basza oświad- 
czył, że tajemne knowania z posłem angielskim 


uważa za zdradę i złożył natychmiast sułtanowi) 


o całej sprawie sprawozdanie. W przeciągu jednej 
nocy upadek Kiamila był rzeczą dokonaną. Co się 
dzieje obecnie z byłym wielkim wezyrem, nie wia- 
domo w Konstantynopolu dokładnie; pogłoska je- 
dnak o jego Śmierci utwierdza się coraz bardziej. 
Opowiadają także, że Kiamil, który pierwotnie 


wysłany został do Azyi, wrócił do Konstantyno- 


pola na parowcu angielskim; niema jednak żadnej 
wiadomości, co się z nim teraz dzieje.“ 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 6 stycznia. 


= Rzecz dziwna, jak mało jest ludzi, którzyby 
znali br. Taaffego. Zazwyczaj albo go mają za 
polityką z dnia na dzień, albo też oceniają go 
według czysto rozumowanych formułek doktryner- 
skich. Pytanie jednak, czy w tem właśnie nie le- 
ży jeden z powodów jego sukcesów, że go ludzie 
nie znają? Kto chce pobić nieprzyjaciela, musi 
go najprzód znaleść. Tymczasem hr. Taaffego nie 
znajdzie się tam, gdzie go się szukać nie umiało. 

Ten tajemniczy rys polityki hr. Taaffego tłuma- 
czy także, dlaczego jego polityczne działania ro- 
bią zazwyczaj wrażenie niespodzianki. Skoro 
bowiem ludzie różnych odcieni politycznych oce- 
niają go myloie, a każdy ze swojego politycznego 
stanowiska inaczej, więc też naraz powstaje mnó- 
stwo różnych, często sprzecznych, a zwykle złu- 
. dnych nadziei. Gdy potem hr. Taaffe wykona ja- 
-kiš ruch na szachownicy politycznej, rzecz oczy- 
wista, że będzie on dla tych wszystkich niespo- 
dzianką. ( 

Świeżą illustracyę powyższych spostrzeżeń dają 
nam ostatnie zmiany, jakie uczynił hr. Taaffe pod 
względem sytuacyi parlamentarnej. 

Niespodzianką było dla wielu polityków Izby 
poselskiej powołanie teraz do gabinetu samego 
tylko członka lewicy hr. Kuenburga, na ministra 
bez teki. Jedni bowiem sądzili, że hr. Taaffo u 
czyniłby coś podobnego tylko wtenczas, gdyby 
go kłopoty jakie chwilowe koniecznie do tego 
zmusiły, a takich kłopotów teraz nie miał. 
Inni znów nie przypuszczali, żeby reprezentant 
lewicy miał zająć w gabinecie miejsce bez teki. 
Pytają się: czy to ma być minister dla strzeżenia 
interesów Niemców w Austryi? Wielu mniemało, 
że jeżeli gabinet ulegnie rekonstrukcyi, to odrazu 
wejdą do niego polityczni reprezentanci wszystkich 
tych stronnictw umiarkowanych, które mogłyby 
wydać z siebie stałą większość parlamentarną, 
więc konserwatystów, Koła polskiego i lewicy. 
Nareszcie lewica, robiła sobie nadzieję, że jeżeli 
hr. Taaffe będzie jej potrzebował w gabinecie, to 
weżmie sobie tam któregoś z jej przywódzeów, 
ażeby zapomocą niego nad nią panował i miał 
ją całą do dyspozycyi na pewno. Tymczasem żadne 
z tych oczekiwań nie ziściło się: hr. Taaffe był 
gdzieindziej, a nie tam, gdzie go szukano. 

Podobną niespodziankę urządził hr. Taaffe po- 
wołając p. Bilińskiego na posadę prezydenta je- 
neralnej dyrekcyi kolei państwowych. 

Poza Kołem polskiem wogóle o tej kombinacyi 
zgoła nie myślano. Dzienniki tutejsze przedstawiały 
w swoim czasie akcyę Koła polskiego w sprawie 
reorganizacyi kolei państwowych w ten sposób, 
jak gdyby Polacy byli dążyli na tej drodze do 
rozbicia jedności państwa. Kto więc wskntek ta- 
kiego rozmyślnego przekręcenia faktów całą tę 
akcyę Koła rozumiał żle i błędnie, dla tego nomi- 
nacya p. Bilińskiego, kierownika tej akcyi w Ko- 
le, musiała być niespodzianką. Dla wielu z po- 
między Polaków zaś, którzy naturę tej akcyi ro- 
zumieli dobrze i prawdziwie, powołanie p. Biliń- 
skiego było niespodzianką o tyle, ponieważ ocze- 
kiwali, że wejdzie on do gabinetu jako minister 
komunikacyi. Skoro zaś już stało się głośnem, że 
p. Biliński ma objąć tę posadę, znów niespodzian- 
ką dla wielu była wiadomość, że to powołanie 
odbyło się samoistnie, od nominacyi hr. Kuenbur- 
ga niezawiśle i bez żadnego z nią połączenia. Bo 
znów hr. Taffe był na swoim posterunku, ale był 
gdzieindziej, aniżeli go szukano. 

Ale jeszcze nie koniec niespodzianek. Stronni- 
ctwo konserwatywne spodziewało się, że do gabi- 
netu dla lepszej równowagi wejdzie teraz jakiś 
minister z jego szeregów. Oprócz tego zapowia- 
dano ciągle, że z lewicy, z Koła polskiego i 
z klubu hr. Hohenwarta wejdą wybitni posłowie 
do rządu na wyższe posady w różnych minister- 
stwach. Tymczasem zapowiedzi te były zupełnie 
błędne i na tem kończą się niespodzianki na 
razie. 

Nie mam bynajmniej zamiaru dociekać w tej 

"chwili tej przewodniej myśli, jaką kierował się 
hr. Taaffe w ostatnich swoich niespodziankach. 
W każdym razie są one tylko jednem z ogniw 
łańcucha jeszcze nieskończonego , którego ostate- 
czne wykucie wymaga jeszcze sporo czasu: niech- 
że się kuje spokojnie. Bądź co bądź sytnacya parla- 
mentarna posunęła się może o tyle naprzód, że 
hr. Taafte, powołując posła z lewicy do gabinetu, 
ułatwił jej przejście z opozycyi do koalicyjnego 
współdziałania. A że to wykonał bez poświęcenia 
któregobądź z konserwatywnych kolegów swoich, 
którzy po ustąpienia ministra Dunajewskiego w ga- 
binecie pozostali, to daje rękojmię, że grupy kon 
serwatywno-autonomiczne, zjednoczone pod wodzą 
hr. Hohenwarta, pozostaną pod względem zacho- 
wania się politycznego na stanowisku dotych- 
czasowem. 

Co się zaś tyczy Koła polskiego, to powołanie 
p. Bilińskiego na posadę naczelną kolei pań- 
stwowych — jakkolwiek poseł ten zostawi po so- 
bie w pracy parlamentarnej bardzo znaczną lukę 
— umocni znacznie stosunek Polaków do rządu. 
Nie idzie tu bynajmniej o jakieś względy polity- 
czne. Nie w tem leży waga, że tę posadę uzyskał 

poseł i polityk polski, ale w. tem, że ją uzyskał 
Polak, znający doskonale stosunki i potrzeby kra- 

jn, którego znakomite zdolności i wykształcenie 


ekonomiczne i finansowe, połączone z rozszerze- 
niem i zagłębieniem poglądów, jakich nabył przez 
długoletnie prace parlamentarne w tych sprawach, 
dają krajowi uspokajającą rękojmię, że polityka 
kolejowa, która dla naszego kraju ma dzisiaj zna- 
czenie pierwszorzędne, będzie z pewnością brała 
wzgląd na nasze potrzeby. Uczucie uspokojenia 
zapanuje w kraju, a więc i w Sejmie i w Kole 
polskiem. 


Wojna o sól. 
Lwów 6 stycznia. 

(X) Założone we Lwowie z końcem roku ze- 
szłego galic. akcyjne Towarzystwo handlowe, do 
którego przystąpili najwybitniejsi obywatele na- 
szego kraju, rozpoczęło swą działalność pod na- 
der korzystnemi auspicyami. Celem tego Towa- 
rzystwa jest, jak wiadomo, wspieranie i pozyski- 
wanie mu nowych dróg zbytu, tworzenie spółek 
kupieckich i wogóle rozwinięcie czynności handlo- 
wej, zwłaszcza w celu podniesienia produkcyi 
krajowej. 

Pierwszy krok Towarzystwa handlowego skie- 
rowany został ku objęciu interesu solnego. Za- 
rząd Towarzystwa poczynił wszelkie możliwe sta- 
rania u rządu o oddanie mu dzierżawy sprzedaży 
soli w całym kraju, zatem artykułu, który dla 
Indu wiejskiego ma najważniejsze znaczenie. 

„Opierając się na przychylnem oświadczeniu p. 
ministra skarbu, ma Towarzystwo handlowe wszel- 
ką pewność, iż interes solny, mający tak donio- 
słe dla kraju znaczenie, zostanie Towarzystwu 
powierzony. Rząd stawia ten warunek, aby cena 
soli była jednolitą w całym kraju, gdyż w ten 
sposób można będzie uchronić ludność wiejską 
tylko od dotychczasowych wyzyskiwań. Dziś trudno 
jeszcze oznaczyć stanowczo tę cenę, gdyż zalo- 
żną ona jest od różnych czynników. 

Przedewszystkiem nie może być zmniejszoną 
cena fiskalna, która wynosi dziś 9 złr. za jeden 
centnar, opłacanych rządowi. Wiadomo bowiem, 
że cena ta oznaczoną została w porozumieniu 
z Węgrami i bez ich zgody nie może być zniżo- 
ną. W tym kierunku prowadzone są jednakowoż 
rokowania. Do powyższej ceny doliczyć należy 
koszta opakowania, transportu kolejowego i koło- 
wego. Dodawszy do tego koszta zarządu i skro- 
mny zysk Towarzystwa handlowego, będzie mo- 
źna otrzymąć przeciętną cenę dla całego kraju. 
Dziś w przybliżeniu można liczyć za topkę soli 
przeciętnie 104 do 11 ct. O ile zaś Towa- 
rzystwo handlowe potrafi obniżyć wszystkie po- 
wyżej wymienione czynniki, wpływające na cenę, 
o tyle cena soli zostanie jeszcze obniżoną. Towa- 
rzystwo handlowe przy pomocy władz rządowych 
i autonomicznych, oraz zastępstw Banku krajo- 
wego, zbiera obecnie w całym kraju daty, doty- 
czące ceny soli. Dotychczasowy rezultat wyka- 
zuje, że w przeważnej części kraju ceny soli wy- 
noszą 12 do 13 centów za topkę, w kilku miej- 
scowościach, położonych bliżej salin, wynoszą 10 
do 10%, centów, zaś w okolicy, w której nie- 
ma kolei, ceny te dochodzą od 14 do 16 ct. 

Jeszcze w r. 1869 Sejm chcąc uregulować ceny 
soli, uzyskał u rządu dla reprezentacyj powiato- 
wych prawo pierwszeństwa poboru soli w sali- 
nach; jednakowóż reprezentacye te, prawie wszyst- 
kie, odstąpiły niestety prawa swe żydom, a nawet 
niektóre z dość znaczną dla siebie korzyścią. Wy- 
działy powiatowe zastrzegły sobie wprawdzie wów- 
czas, iż ceny soli u wekturantów (dzierżawców 
powiatowych) mają być stałe, — zastrzeżenie to 
nie przyniosło jednak żadnego praktycznego re- 
zultatu. -U dzierżawców tych niema zazwyczaj 
wcale soli, lub też topki są do tego stopnia ob- 
tłuczone, iż ludność wiejska musi kupować sól u 
innych kramarzy po cenach znacznie wyższych. 
Największego nadużycia dopuszczają się jednak 
żydzi przy.dzieleniu topek na kawałki i przy mie- 
leniu, przyczem sól zaprawiano gipsem, a w ten 
sposób włościauin płacić musi od 20 do 24 ct. za 
jednę topkę. Owóż Towarzystwo handlowe chce 
temu wszystkiemu raz na zawsze tamę położyć, 
a mimo tej zbawiennej dla kraju akcyi, niektóre 
powiaty, zwłaszcza te, które ciągną z tego inte- 
resu zyski, występują z opozycyą przeciw uregu- 
lowaniu kwestyi sprzedaży soli. 

Przedewszystkiem jednak z ubolewaniem pod- 
nieść muszę, że również poseł do Rady państwa, 
p. Dr Emil Byk, dał się wciągnąć w formalną agi- 
tacyę przeciw oddaniu interesu solnego Towarzy- 
stwu handlowemu, występując oczywista tutaj 
w obronie swych współwyznawców, którzy obją- 
wszy sprzedaż soli w swe ręce, wyzyskują na 
każdym kroku ludność wiejską. 

W poniedziałek odbyło się nawet we Lwowie 
zgromadzenie handlarzy i wekturantów soli w licz- 


bie 102, przeważnie żydów, które to zgromadzenie 


uchwaliło prowadzić po gminach agitacyę celem 
wnoszenia protestów przeciw oddaniu interesu sol- 
nego Towarzystwu handlowemu. Petycya ta zo- 
stała wydrukowaną w tysiącach egzemplarzy. 
Wekturanci zaś i różni faktorzy będą w gminach 
rozdawali te protesty do podpisywania, przyczem, 
jak to zazwyczaj się praktykuje, pisarze gminni 
odegrają główną rolę. Na cele agitacyjne złożyć 
nawet miano potrzebne pieniądze. 

W takim składzie rzeczy obowiązkiem jest władz 
powiatowych i uczciwego dziennikarstwa przestrze- 
gać ludność wiejską przed tą agitacyą, aby nie 
dała się obałamucić żywiołom jej nieprzychylnym. 

Sól jest bowiem kluczem do handlu drobnego 
na wsi, dlatego Towarzystwo handlowe ubiega się 
tak energicznie o otrzymanie tego interesu, — a 
gotowem jest sprzedawać ten artykuł bez zysku, 
aby z tego klucza skorzystać przy prowadzeniu 
innych czynności. Mianowicie przy sprzedaży mo- 
nopolu soli może być bardzo skutecznie popartą 
organizacya sklepików wiejskich i Kółek rolni- 
czych, przeciw którym żydzi prowadzą oddawna 
agitacyę. Łatwo przeto zrozumieć, dlaczego kwe- 
stya soli, tego „monopolu żydowskiego“, wywołała 
taką zaciekłą agitacyę. 

Głównym agitatorem w tej sprawie jest Nathan 
Schor, który przez długie lata był wekturantem 
powiatowym soli w Złoczowie. Musiało tam jednak 
coś zajść, skoro Wydział powiatowy w Złoczowie 
usunął Schora z dzierżawy. Interes ten wprawdzie 
oddano niejakiemu Rappaportowi, który jednak 
jest tylko firmantem, a właściwie Schor rządzi 
dalej. 

Żydzi widząc, iż cała sprawa w rezultacie bę- 
dzie miała dla nich wynik niekorzystny — zgła- 
szają się już dziś do Towarzystwa handlowego 
z prośbą o prenotowanie ich na przyszłych dzier- 
żawców. Powiadają oni, że są także obywatelami 
kraju i zarówno chodzi im o dobro ludu wiejskie- 
go i że chcą interes solny wydzierżawić bez zy- 
sku. Zdaje mi się jednak, że możemy podzięko- 


jących do szkół ludowych* —to pierwsze słowo, 


jomionych ze stosunkami ubogich i ze stanem 


{sci i kilku innych zakładach znajdują przytułek 


ustaje ta pomoc, a ustawy w tym wieku właśnie 


jące własnego ogniska, od tego obowiązku posy- 
łania dzieci do szkoły nie są wolne — do szkoły 
także uczęszczają sieroty. 


daru początkowej nauki dla wszystkich dzieci, 
Lecz miłosierdzie społeczeństwa winno dobrodziej- 
stwo to nauki uzupełnić kawałkiem chleba i cie- 
płą strawą, niezbędną dla rozwoju fizycznego i 
utrzymania sił dziatwy szkolnej. Kraków dał się 
pod tym względem prześcignąć innym miastom. 
We Lwowie od lat. kilku urządzono rozdawnictwo 
obiadów bezpłatnych dla uczniów i uczennic szkół 
ludowych, a w roku przeszłym rozdano tamże 
60,000 obiadów darmo. 


publicznych obok kilka szkół klasztornych; są 
one wszystkie pełne, niemal przepełnione, prze- 
ważnie dziećmi najuboższych warstw ludności — 
a tylko pięć szkół na Kazimierzu posiada kuchnie 
bezpłatne dla dzieci, urządzone staraniem osób 
prywatnych, gdzie strawę ciepłą rozdają bez ró- 
żnicy wyznania. Z pełnem uznaniem wspomnieć 
nam należy o gorliwości opiekunek w tem dziele 
i bez wahania przyznać winniśmy, że ta dobro- 
czynność starozakonnych służyć może za przy- 
kład. Miłosierdzie chrześciańskie, płynące w Kra- 
kowie szerokiem korytem w mnogich instytucyach 
publicznych i dobroczynności prywatnej, winno tem 
rażniej zwrócić się na to zaniedbane dotąd pole. 


wać tym opiekunom ludu wiejskiego, gdyż ich do- 
tychezasowa opieka wystarcza nam zupełnie i jest 
dobrą dla nas nauką na przyszłość. 

Konsumcya roczna soli warzonki wynosi prze- 
ciętnie 46 milionów topek rocznie, każde przeto 
pół centa, nałożone niesłusznie na topkę, wyniesie 
pokażną sumę blisko ćwierć miliona. 
W tym wypadku chodzi zatem o rzecz doniosłego 


znaczenia. "sy ` 


szkaniach. 


nietwo obiadów. 


Odezwa. nie zawiedzie ofiarność Krakowa. 


Dla głodnych dzieci. 
„Na ciepłą strawę dla ubogich dzieci, uczęszcza- | społeczeństwa. 
rzucone przed kilku dniami w dziennikach, wy- 
wołało już mnogie datki i szczere zajęcie się, bo 
myśl zacna, wezwanie do ofiar, nie mija nigdy 
w Krakowie bezskutecznie. 
Po bliższem zbadaniu przez grono ludzi, obzna- 


dzienników. 


Dr H. Jordan, przewodniczący. 
bicki. B. Filiński 
szkół ludowych, potrzeba przyjścia z pomocą ubo- 
giej dziatwie okazała się naglącą i obowiązującą: 
całe nasze społeczeństwo. 

Stoją otworem w Krakowie ochronki. Tam matki, 
udając się na dzienny zarobek, poruczają drobne 
dzieci pieczy zakonnie, ale tylko, gdy mają niżej 
sześciu lat wieku. W Towarzystwie dobroczynno- 


J. Żółtowski. 


czyły gotowość udzielania obiadów w domach 
prywatuych dla dzieci szkolnych — móglby być 
zużytkowany w inny sposób, a mianowicie przez 
udzielanie obiadów ubogim staruszkom, osobom, 
niemającym ogniska i rodziny, kalekom. Dro- 
żyzna tegoroczna zagraża dla wielu głodem. 
Gdyby w kilkunastu domach codziennie, lub raz 
na tydzień z resztek obiadów chciano rozdawać 
po kilka porcyj ubogim — przyniosłoby to znacz- 
ną ulgę i zastąpiło poniekąd rozdawnictwo zupy 
rumforckiej, praktykowane po innych miastach. 
Towarzystwo męskie św. Wincentego 4 Paulo 
oraz zakład brata Alberta na Kazimierzu może 
pośredniczyć, polecając ubogie, uczciwe osoby, a 
wystawione na ostateczną nędzę. 


drobne sieroty. Lecz: z rokiem szóstym wieku 


przepisują przymus szkolny. Rodziny najuboższych 
robotników, zarówno jak wdowy, często nie ma- 


Państwo i gmina udziela szeroko wielkiego 
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KRONIKA. 


Kraków 1 stycznia. 


W Krakowie istnieje piętnaście szkół ludowych| — JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko wyje- 
chał ze Lwowa na kilka dni do Sławuty. 

— Zapiski osobiste. Prezes Koła polskiego JE. p. 
Jaworski dziś rano przejechał przez Kraków ze Lwowa 
do Wiednia. — Dyrektor Żeleński opóźnił swój po- 
wrót z Warszawy, z powodu lekkiej gorączki gastry 
cznej. Za kilka dni jest już jednak spodziewanym 
w Krakowie. Zatrzymują go tam jedynie z obawy, 
by nie zaziębił się w drodze. 

— Hr. Stanisław Tarnowski, prezes Akademii 
Umiejętności, zamierza z końcem b. m. wygłosić kilka 
odeżytów p. t.: „Szujskiego lata młodości.* Dochód 
z odczytów przeznacza prelegent na rzecz Czytelni 
polskiej katolickiej młodzieży w Krakowie. ; 

— Komisya teatralna Rady miejskiej krakowskiej 
odbyła posiedzenie. d. 5 b. m. pod przewodnictwem 
p. wiceprezydenta Friedleina. Na posiedzeniu tem 
komitet budowy przedstawił do zatwierdzenia ofertę 
braci Muranyi na roboty stolarskie dla nowego teatru 
w sumie 9,680 złr. 22 ct., ofertę Maurycego Lang- 
rocka na dostarczenie posadzki i podłóg w sumie 
1,999 złr. 40 ct., oraz ofertę Tomasza Gramatyki i 
Karola Uznańskiego na roboty ślusarskie «w sumie 
4,343 złr. 40 ct. Oferty te okazały się przy licyta- 
cyi najniższemi, a ponieważ oferenci dają wszelkie 
gwarancye dobrego wykonania robót, przeto komisya 
teatralna, stosownie do wniosków komitetu budowy, 
oferty te postanowiła przedstawić Radzie miejskiej 
do zatwierdzenia. Co się tyczy ofert na roboty ślu- 
sarskie ozdobne, niestojące w bezpośrednim związku 
z robotami stolarskiemi, komisya postanowiła z po- 
wodu, że oferty te były za wysokie, żadnej nie u- 
względnić i rozpisać ponowną licytacyę. Następnie 
kierownik budowy, prof. Zawiejski, przedstawił ko 
misyi sposób nrządzenia sceny, przyczem podniósł, 
że do urządzenia mechanicznego sceny potrzeba dłu- 
goletniego doświadczenia i bardzo specyalnych wia- 
domości, i że w Austryi istnieje tylko jedna jedyna 
fabryka Ign. Grigla w Wiedniu, która takie urządzenia 
z zadowoleniem budujących wykonywała i która pra- 
wie wszystkie nowsze teatry w Austryi, jak nadwor 
ny teatr w Wiedniu, ludowy teatr w Wiedniu, Na 
rodne divadlo w Pradze, ludowy teatr w Peszcie, 
teatry w Karlsbadzie, Lublanie, Salcburgu, Spalato, 
Insbruku i Cilli w urządzenia sceniczne zaopatrzyła. 
Wskutek tego wniósł p. Zawiejski, aby bez rozpisy 
wania licytacyi, nawiązać rokowania z firmą Ign. 
Gridla w Wiedniu, celem uzyskania od niej korzy- 
stnej oferty, pozostającej w granicach dozwolonego 
przez komisyę kredytu. Na wniosek ten komisya 
teatralna się zgodziła i upoważniła komitet do po- 
czynienią wszelkich kroków celem najszybszego zabez- 
pieczenia odnośnych robót. 

— Towarzystwo techniczne krakowskie odbyło 
posiedzenie dnia 5 b. m., na którem uchwalono je- 
dnomyślnie przyjąć uchwały ostatniego zjazdu inży- 
nierów i architektów, odbytego w Wiedniu w paż- 
dzierniku. Dalszą uchwałą postanowiono i nadal wy 
dawać Czasopismo techniczne i wybrano komitet re- 
dakcyjny, w skład którego weszli pp.: prof. Dr Ban- 
drowski, Chrząszczewski, Ingarden, Rajmund Meus, 
Mikucki, dyr. Rotter, Uderski, Jan Wdowiszewski 
i Wincenty Wdowiszewski. 

— W Kole literacko-artystycznem odbył się wczo- 
raj wieczorek muzykalno «deklamacyjny, który zgro- 
madził w salach Koła liczne towarzystwo. Prof. Do: 
maniewski grał wybornie Rubinsteina, Liszta i Szo- 
pena, uczniowie p. Galla odśpiewali ku ogólnemu za- 
dowolnieniu kwintet Mozarta, a panna Dzirytówna 
z właściwym sobie uroczym wdziękiem deklamowała 
wiersze Gawalewicza i Bałuckiego nagrodzona huczne- 
mi oklaskami. 

— Za spokój duszy ś. p. Walerego Kwiatkow- 
skiego, towarzysza sztuki drukarskiej, zmarłego dnia 
2 stycznia b. r., odprawioną będzie w sobotę dnia 
9 b. m. o godzinie 7 rano w kościele 0O. Kapu- 
cynów Msza święta, na którą koledzy z drukarni 
Czasu zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów zmar- 
łego i znajomych. 

— P. Janowski, dyrektor teatru łódzkiego, przy- 
był do Krakowa, celem przeprowadzenia pertrąktacyj 
w sprawie wynajęcia budynku teatralnego dla ope- 
retki łódzkiej, któraby grała tu przez lato b. r. 

— Z Kasyna powszechnego. Dnia 4 b. m. od- 
były się w tutejszem Kasynie powszechnem wybory 
nowego wydziału na rok 1892. Wybrani zostali pp. : 
Dawidowski Aleksander, naczelnik poczt i telegrafów, 
prezesem; HófAich Wilhelm, radca sądu, wicepreze- 
sem. Do wydziału weszli pp.: Benroth Marceli, urzę- 
dnik kolei państwowej; Berezżowski Ksawery, urzę- 
dnik kolei państwowej ; Ówiklicer Stanisław, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp.; Kaiser Józef, radca policyi ; Kor- 
czyński Mieczysław, urzędnik kolei państwowej; Le- 


Potrzebę tę zwiększa rok nieurodzaju i droży- 
zny. Gdy państwo uznało konieczność podwyższe- 
nia płacy dla swych urzędników i funkcyonaryu- 
szy z powodu tegorocznej drożyzny, powiększyć 
się także winien dobrowolny haracz miłosierdzia 
dla najuboższych rodzin, gdzie walka z głodem 
aywa rzeczą zwykłą nawet w latach mniej cięż- 

ich. 

Gdy pożywimy dzięci — rodzicom ubogich przy- 
niesiemy najważniejszą, najskuteczniejszą ulgę. 

Niech serca matek odpowiedzą: czy może być 
większa niedola i większa boleść nad tę, gdy ro- 
dzice nie mają pożywienia dla dzieci, wracających 
po mozolnej pracy ze szkoły? Tak zaś jest obe- 
cnie w naszem mieście. Stwierdzają to ci, którzy 
odwiedzają ubogich w ich mieszkaniach — i stwier 
dzają nauczyciele, od których wyszła pierwsza 
myśl zapobieżenia tej niedoli. Oni widzą w szkole, 
jak ta dziatwa jest wątłą, wybladłą, fizycznie nie- 
rozwiniętą, jak niema właściwej swemu wiekowi 
swobody skutkiem niedostatecznego pożywienia. 

Kto zna warstwy ludowe w mieście, ten wie, 
że popęd posyłania dzieci do szkół jest ogólny — 
ale wie także, że z chwilą, gdy dzieci idą do 
szkoły, wzmaga się niedostatek, często ostateczna 
nędza rodzin nietylko wyrobników, ale i rzemieśl- 
ników. Jeśli ten popęd oddawania dzieci do szkół 
średnich i wyższych, kosztem najcięższych ofiar, 
wstrzymywać częstokroć przychodzi, szkoły po- 
czątkowe są konieczne i obowiązujące; bez ich 
ukończenia nie może chłopiec iść do terminu ani 
znaleść jakiegokolwiek przysposobienia dla przy- 
szłego zarobku. 

Dobroczynność publiczna i prywatna w Krako- 
wie zaopatruje najrozmaitsze potrzeby ubogich — 
zdaniem wielu — działa może zbyt szeroko, a 
jałmużna, płynąca z różnych żródeł obficie, nie 
zawsze pada odpowiednio, może nawet oddziały- 
wuje ujemnie na pracowitość ludności. 

Odzywamy się do ofiarności publicznej nie w celu 
pomnożenia jeszcze jałmużny, ale właśnie, aby 
wstrzymać jeden rodzaj żebractwa najbardziej gor- 
szący, żebractwa dzieci i niedorostków. Pomocy 
żądamy dla tych, którzy nie z własnej winy są 
w niedostatku, którzy zarabiać nie mogą — dla 
głodnych dzieci szkół ludowych. 

Pomocy tej pragniemy nadać taką formę, aby 
chroniła dzieci od natręctwa po ulicach i domach 
prywatnych. Wiele osób na pierwszą wzmiankę 
w dziennikach zgłosiło się z gotowością udziela- 
nia w domach prywatnych obiadów dla biednych 
dzieci. Komitet po bliższem zastanowieniu. nie 
mógł przyjąć tej szlachetnej ofiary, nietylko dla- 
tego, aby dzieci, wychodząc ze szkoły, nie przy- 
zwyczajały się chodzić po jałmużnę do domów 
prywatnych, lecz także ze względów hygienicznych 
wobec prawie ciągle panujących chorób dziecin- 
nych, aby takowych jeszcze więcej po domach 
nie rozwlekać. 

Komitet wszedł w porozumienie z kilkoma kla- 
sztorami i zamierza tam otworzyć kuchnie bezpła- 
tno pod nadzorem zakonnie oraz opiekunów i 0- 
piekunek. Obiad wspólny w klasztorze, poprzedzo- 
ny pacierzem, wpływać może korzystnie na mo- 
ralność, obyczajność i sposób zachowania się dzia- 
twy — bez ujmy dla tego uczucia godności, które 
w najuboższych rodzinach i w duszach dziecię- 
cych uszanować i pielęgnować należy, jeśli całej 
ludności niema się popychać do pauperyzmu i że- 
braniny, zbyt w mieście naszem zakorzenionej, 

W ten sposób jedynie, gdy dziatwa szkolna 
gromadzić się będzie wspólnie w klasztorach na 
obiady bezpłatne, w obecności opiekunek, połą- 
czyć można posiłek ciała z wpływem moralnym 
ną dzieci. 

Listę dzieci rodzin najuboższych, przedewszyst- 
kiem zasługujących na uwzględnienie, komitet 
spodziewa się niebawem otrzymać od władz szkol- 


nych oraz od stowarzyszeń dobroczynnych, któ- 
rych członkowie odwiedzają ubogich w ich mie- 


W celu jak najśpieszniejszego wprowadzenia 
w życie tego dzieła — zebranie, zwołane do sali 
Rady miejskiej, wybrało dnia 30 grudnia z. r. 
komitet, który wdrożył już wstępne kroki i spo- 
dziewa się w ciągu tygodnia rozpocząć rozdaw- 


| Komitet w imię Boże przystępuje do dzieła 
z całą ufnością, że jak zawsze, tąk i tym razem 


„Dla głodnych dzieci!* oto hasło, w imię którego 
odzywamy się do rodziców, do matek, do ogółu 


Składki przyjmuje podskarbi komitetu Dr K, 
Grabowski, ulica Bracka, L. 11 — oraz redakcye 


Zygmunt Cieszkowski. Dr Dadlez. Ludwik . Dę- 
Wł. Fischer. Antoni Gettlich. 
Dr K. Grabowski. J. Jawornicki. L. Kulczyński. 
St. Nowak. X. Stysiński. X. Świętnicki. St. Twaróg. 


P. 6. Szlachetny zamiar osób, które oświad- 


siecki Feliks, urzędnik Wydziału krajowego; Paryle- 
wiez Michał, urzędnik kolei Północnej; Pischinger 
Paweł, urzędnik kolei Północnej; Rajal Ignacy, oby- 
watel; Staniszewski Walenty, adwokat krajowy; Ta- 
lowski Teodor, architekt, i Werner Ernest, sędzia. 
Zastępcami wybrani pp.: Broniowski Teofil, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp.; Buczek Teodor, dyrektor szkoły 
ewang.; Rękiewicz Jan, komisarz policyi; Słomka 
Konrad, urzędnik kolei państwowej ; Szulisławski Ro- 
muald, urzędnik pocztowy ; Wiśniowski Stanisław, ma- 
gister farmmacyi. Do komisyi rewizyjnej wybrani pp.: 
Blumenfeld Ignacy, urzędnik kolei Północnej; Kra- 
sucki Antoni, urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Ritzke 
Adolf, urzędnik kolei państwowej. 

— Ślub. Dziś rano pobłogosławiony został w ko- 
ściele N. Panny Maryi związek małżeński między 
Drem Szczepanem Mikołajskim, lekarzem powiatowym 
w Ciężkowicach, a panną Maryą Neusser, córką pani 
Anny Neusserowej, obywatelki tutejszej. 

— Godzina policyjna. Na wniosek tutejszej Dy- 
rekcyi policyi, upoważniło Namiestnietwo tę władzę 
do wydania zarządzenia, by w tutejszym okręgu po- 
lieyjnym, a więc łącznie z należącemi do niego miej- 
scowościami po za Krakowem, szynki, kawiarnie i 
cukiernie w czasie od 1 kwietnia do końca września, 
przed wybiciem godziny 4-ej, w czasie zaś od 1-go 
pażdziermka do końca marca, przed wybiciem godz. 
5-tej rano pod rygorem następstw prawnych nie by- 
ły otwierane. Powyższe zarządzenie już wydano. 

— P. Władysław Folkierski, autor wielu dzieł 
matematycznych, profesor z Limy, bawi we Lwowie. 

— Jasełka w Tarnowie. Towarzystwo św. Woj- 
ciecha, zajmujące się w dyecezyi tarnowskiej reformą 
muzyki kościelnej, urządziło dla swoich członków za 
inicyatywą X. prepozyta -infułata katedralnej ka- 
pituły, a za przyzwoleniem swego protektora, Najprz. 
X. Biskupa, koncert duchowny, połączony z wyko- 
naniem oratoryum ludowego p. t.: „Boże Narodzenie.“ 
O koncercie tym, który się odbył w dniach 23 i 28 


grudnia z. r., otrzymaliśmy obszerne sprawozdanie, 


które ogłosimy w jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma. 

— Z urzędników kolei państwowych awansowali 
w ostatnich dniach między innymi: do VI rangi 
(inspektora) pp.: Stanisław Kosiński w Stanisławowie, 
tudzież Władysław Gostyński w Krakowie. Z urzęd- 
ników tutejszej dyrekcyi ruchu otrzymali VII rangę 
(nadinżyniera) pp.: Franciszek Bandrowski, Jarosław 
Grottger, Feliks Piasecki, Włodzimierz Zborowski. 
Z urzędników, przydzielonych do jeneralnej dyrekcyi 
w Wiedniu, został dotychczasowy sekretarz II klasy 
p. Dr Seinfeld zamianowany sekretarzem I klasy 
w randze VII. 

— Mianowania. Minister handlu zamianował ad- 
junktów budownictwa Dyrekcyi poczt i telegrafów : 
Jana Jankowskiego we Lwowie, Michała Tustanow- 
skiego w Tarnowie i Józefa Perrellego w Stanisławo- 
wie, inżynierami. 

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta za- 
kładu karnego w Stanisławowie, Kazimierza Bryłę, 
kontrolem tego zakładu. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Gierzyce, w powiecie bocheńskim, na 
dokończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Ze sfer wojskowych. Wychodząca w Wiedniu 
Reichswehr donosi, że w najbliższym czasie zajdą 
w jeneralicyi znaczne zmiany. I tak komendant 13 kor- 
pusu fmp. baron Bechtolsheim ma być powołany do 
pełnienia funkcyj przy najwyższym dworze, a jego 
następcą w Zagrzebiu zostanie komendant 1 korpusu 
(w Krakowie) jenerał kawaieryi J. E. Krieghammer. 
Komendantem zaś 1 korpusu w Krakowie będzie mia- 
nowany fmp. Karol Fischer, obecny zastępca komen- 
derującego jenerała we Lwowie. 

— Zmiany w Ministerstwie oświaty. Radca mini- 
steryalny Dr Ullrich przeszedł na własną prośbę w stan 
spoczynku i otrzymał przy tej sposobności krzyż ka- 
walerski orderu Leopolda. Dr Ullrich był w Minister- 
stwie oświaty referentem dla szkół ludowych. Na sta- 
ńowisko to został powołany krajowy inspektor szkół 
na Szlązku, p. Gustaw Zeynek, który równocześnie 
otrzymał tytuł i charakter radcy ministeryalnego. 

— Przesyłanie dzieł literatury i sztuki Cesa- 
rzowi. W ostatnich czasach wydarzało się często, iż 
autorowie przesyłali dzieła literatury i sztuki wprost 
Cesarzowi lub urzędom dworskim. Wskutek tego 
dziennik urzędowy przypomina przepis, iż przed prze- 
syłaniem takich dzieł należy za pośrednictwem odno- 
śnej władzy politycznej uzyskać najwyższe pozwole- 
nie na przesyłkę tych dzieł. 

— Książę Gustaw Weimarski, feldmarszałek- po- 
rucznik armii austryackiej, umarł we środę o 2 godz. 
nad ranem wśród objawów ostrego obrzęku płuc skut- 
kiem przeziębienia. Jeszcze w poniedziałek książę był 
obecny na ślubie hr. Hugona Kalnoky'ego. Książę Fry- 
deryk. Gustaw Karol Sachsen-Weimar -Eisenach uro- 
dził się dnia 28 czerwca 1827 r. roku w Zeewerg- 
hen (pod Gandawą) i był trzecim synem zmarłego 
w roku 1862, księcia Bernarda sasko-weimarskiego. 
D. 14 lutego 1870 r. zawarł zmarły morganatyczne 
małżeństwo z panną Pieriną Marochią Marcaini, któ- 
rej w r. 1872 nadał cesarz tytuł i nazwisko barono- 
wej Neupurg. Baronowa* umarła bezpotomnie w roku 
1879 Zwłoki księcia przewiezione zostaną do Wei- 
maru i tam pochowane w grobach familijnych. Ksią- 
żę Gustaw był jedną z najwybitniejszych postaci 
stolicy. W teatrze, koncertach i salach balowych, na 
wyścigach i uroczystościach publicznych, wszędzie 
zwracała na siebie uwagę wyniosła postać księcia. 
Cieszył się on też wielką sympatyą wpośród wyż- 
szych sfer towarzyskich w Wiedniu. 

— Korespondent „Timesa“ w- Wiedniu p. Brind- 
sley-Richards, z polecenia swego dziennika przeniósł 
się do Berlina, zkąd nadal zasilać będzie korespon- 
dencyami organ angielski. P. Brindsley- Richards miał 
liczne grono przyjaciół w Wiedniu, a szczególną 


sympatyą cieszył się w sferach literackich i arty- 


stycznych. 

— Konsekracya X. Arcybiskupa Stablewskiego od- 
będzie się w Gnieźnie dnia 17 b. m., ingres zaś na- 
stąpi dnią 20 b. m. 

— hjencya północna donosi: Wikaryusz chełm- 
sko-warszawskiej dyecezyi, Flavian, zamianowany ż0- 
stał biskupem chełmskim i warszawskim, a rektor 
chełmskiego seminaryum prawosławnego, Gedeon, wi- 
karyuszem chełmsko-warszawskim. 

— Cesarzowa rosyjska spędzi miesiące luty i 
marzec w Cannes wraz z drugim swoim synem, w. 
księciem Jerzym. — Królowa Wiktorya, w powrocie 
z południowej Francyi, zatrzyma się dwa dni w Darm- 
stadzie, 10 dni zabawi u cesarzowej Fryderykowej 
w Homburgu, a ztamtąd wyjedzie do Koburg, aby 
wziąć udział w uroczystości złotego wesela ks. Ko- 


burskiego, na które przybędzie także cesarz Wilhelm. - 


— Ks. Ferdynand bułgarski, jak donoszą Mowoje 
Wremia z Zofii, zamierza przyjąć religię prawo- 
sławną, Dziennik ten twierdzi, iż książę poufnie ra- 
dził się w tej sprawie metropolity z Ruszczuku, a 
krok swój tłómaczy tem, iż chce uczynić zadość po- 
stanowieniu konstytucyi bułgarskiej, według którego 


książę bułgarski ma należeć do cerkwi prawosławnej, 


Per 


sprzeniewierzył Piufsich przeszło dwa miliony złr. 


nadziei, że z wybrzeża Adryatyckiego, z którego 
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Metropolita przedstawił tę sprawę synodowi, który 
krok księcia pochwala tak z religijnych, jak narodo- 
wych powodów. Wiadomość ta Mowoje Wremża nie 
wydaje się prawdopodobną i jest zapewne prost 
kaczką dziennikarską. : 

— Następca tronu rumuńskiego ks. Ferdynand 
przybył przedwczoraj z Budapesztu do Wiednia, gdzie 
zamieszkał w „Hotel Imperial“ incognito, jako hr. 
Berg. Wieczorem wraz ze swoim towarzyszem majo- 
rem Coomda odjechał książę do Sigmaringen. Król 
rumuński zaś odjechał do Medyolanu, a ztamtąd uda 
się do Pallańzy w odwiedziny do swej małżonki kró- 
lowej Elżbiety. 

— Ks. Radoliński zaręczył się z hr. Oppersdorf, 
której matka była z domu Dino - Talleyrand. 

— Dr Dworzak, głośny kompozytor czeski, opuszcza 
we wrześniu Pragę i obejmuje kierownictwo narodo- 
wego konserwatoryum w Nowym Jorku. Według kon- 
traktu, zawartego na dwa lata, pobierać będzie Dwo- 
rzak 15.000 dolarów rocznej pensyi i ma zastrzeżony 
co roku czteromiesięczny urlop, który spędzi w Cze- 
chach. 

— Defraudacya w peszteńskiej kasie oszczę- 
dności. Podaliśmy onegdaj szczegóły wielkiej defrau- 
dacyi, jakiej się dopuścił Piufsich, główny kasyer 
w peszteńskiej kasie oszczędności, który też odebrał 
sobie życie w swoim zamku pod Wacowem. Pogrzeb 
defraudanta odbył się jednak staraniem rodziny z wielką 
okazałością, co wywołać musiało w Peszcie złe wra- 
żenie. Piufsich uchodził za milionera. Miał domy i 
majątek ziemski, mieszkanie w Peszcie z przepychem 
urządzone, stajnie elektrycznie oświetlone i utrzymy- 
wał stosunki z aktorkami, co pochłaniało ogromne 
sumy. Gdy jedna z jego protegowanych zachorowała 
na suchoty, wysłał umyślnie lekarza do Berlina, aby 
się wyuczył metody Kocha i ratował nią życie pa- 
cyentki. Piufsich miał ekwipaże i liczną służbę, a gości 
swoich z Pesztu na zamek pod Wacowem sprowa. 
dzał osobnemi pociągami. Wskutek nieszczęśliwej gry 
na giełdzie, dopuszczał się on systematycznych de- 
fraudącyj w kasie oszczędności peszteńskiej, a mimo 
licznych rewizyj kasowych, defraudącyj tych nie spo- 
strzeżono, gdyż Rada nadzorcza kasy miała do niego 
bezwzględne zaufanie. Według ostatnich doniesień 


dynie w 58 roku życia. W młodym wieku wstąpił 
ks. Wiktor do marynarki angielskiej, brał udziął 
w wojnie krymskiej, tudzież w r. 1857 w wyprawie 
przeciw Chinom, poczem z rangą kapitana wycofał 
się z wojska. Ks. Wiktor zdobył sobie sławę na polu 
sztuki. Jako bardzo utalentowany rzeźbiarz, wykonał 
on wiele dzieł plastycznych, które w królewskiej aka- 
demii, tudzież na wystawach, zyskały sobie zasłużone 
uznanie. Na trumnie zmarłego pomieszczono następu- 
jący napis: „Admirał ks. Wiktor v. Hohenlohe — 
Langenburg, hr. Gleichen, rzeżbiarz. Urodzony 11 li 
stopada 1833 r., zmarł 31 grudnia 1891 r.“ 

— Pani Osborne, której, jak donosiliśmy, udowo- 
dniono, podczas skandalicznego procesu, kradzież kol- 
czyków, zniknęła z Londynu. Mąż nie widział jej już 
od tygodnia. Przypuszczają, że schroniła się do Hi- 
szpanii. - 

— Przerażająca scena w wagonie. Na drodze 
kolejowej z Bolonii do Florencyi wydarzył się we 
czwartek następujący wypadek: Przez otwarte okno 
wpadła do coupć iskra i w okamgnieniu zapaliła zło- 
te włosy siedzącej tam młodej panny. Obecnych opa- 
nował przestrach, tylko owa dama zachowała zimną 
krew. Bezwłocznie palące się włosy zerwała z głowy 
i—wyrzuciła przez okno. Mogła tołatwo uczynić, bo 
miała... fałszywe włosy. 

— Wielkie oszustwo odkryto przed kilku dniami 
w Schąerbeck w Brabancyi. Istniał tam od lat wielu 
formalny instytut fałszerzy, zajmujących się "podra- 
bianiem świadectw z egzaminów dojrzałości. Osznstwo 
udawało się i ukrywało tak długo dlatego, że sfał- 
szowane świadectwa wydawano z reguły tylko kan- 
dydatom, poszukującym posad w dalekich krajach, 
w Grecyi, Rumunii, Brazylii itp. Jeden z członków 
tego konsorcyum fabrykantów podrabiał również orde- 
ry egzotycznych państw. 

— Nekrologia. X. Jan Mniszek-Tehórznicki, 
b. proboszcz w  Kukizowie, zmarł przedwczoraj 
we Lwowie. X. Tchórznicki, którego nazwisko było 
głośnem podczas znanego procesu kukizowskiego, nie 
chciał przez kilka ostatnich dni przyjmować pokarmu. 

— W Honiatyczach zmarł Józef Małaczyński, 
pełnomocnik lwowskiej kapituły metropol. rz. kat., 
w 84 roku życia, po 65 latach czynnej służby. Po- 
grzeb odbył się w Honiatyczach dnia 2 b. m., przy 
nader licznym udziale familii, okolicznego ducho- 
wieństwa obu obrządków, oficyalistów dóbr kapitul- 
nych i okolicznych włościan. W żałobnym obrzędzie 
wzięli udział X. infułat Dr Feliks Zabłocki i X. ka- 
nonik Rudolf Lewicki. 

— X. Jan Złotousty Krajger, kapłan - jubilat, 
poddziekani niepołomicki, radea biskupi, honorowy 
obywatel m. Wieliczki, proboszcz w Brzeziu, prze- 
żywszy lat 76, w kapłaństwie 53, zmarł 6 b. m. 


z czytelni będą mogli członkowie Akademii i ko-| Włoch zaprzecza, jakoby rząd włoski potępiał 
misyj akademickich, profesorowie uniwersytetu | wydalenie Chadourne'a i jakoby także włoski po- 
i szkół średnich oraz inne osoby, którym zarząd |seł p. Ressman, przejeżdżając przez Wiedeń, wy- 
Akademii udzieli upoważnienia. W godzinach po-|razić się miał w podobnym duchu. Rząd włoski 
łudniowych wydawać się będzie na żądanie czyta- | przeciwnie, na zapytanie rządu francuskiego o- 
jących wszystkie druki i rękopisy, znajdujące się |świadczył, że każdemu państwu przysługuje pra- 
w bibliotece Akademii; w godzinach wieczornych |wo wydalania nieprzyjemnych i niebezpiecznych 
zaś tylko te książki, które czytający zamówią | cudzoziemców.* 
w południe, do godziny 12%. W tym eelu umiesz- 
czono w przedsionku skrzynkę na kartki z za-| Wiadomości, nadeszłe do Madrytu z Tangeru, 
mówieniami, którą wypróżniać się będzie codzień | donoszą o niepokojach, do jakich daje powód 
z uderzeniem godziny 12⁄4. wrogie stanowisko szczepów przeciwko tamtejsze- 
Pod pewnemi warunkami będą się też druki|mu baszy. Kanonierka angielska przybyła już do 
wypożyczać do domu. Nie wątpimy, że wykształ-| Tangeru; powszechnie przypuszczają, że nieba- 
cona publiczność nasza z radością powita wiado-|wem pojawi się także i angielska eskadra. Krążą 
mość o nowej czytelni Akademii i że otwarcie | pogłoski, że angielski poseł miał zawiadomić ba- 
nagromadzonych tu skarbów dla szerszej publi-|szę, iż żołnierze marynarki wysadzeni zostaną na 
czności znakomite nauce, polskiej przyniesie ko-|ląd, w razie, gdyby się okazała potrzeba ochrony 
rzyści. poddanych angielskich. Podobnież rząd francuski 
Zaznaczyć warto, że całe obecne urządzenie od-| postanowił wysłać na wody marokańskie statek 
nowionego w ubiegłym roku gmachu Akademii | wojenny „Comus,“ który też już we wtorek opu- 
przedstawia się nader korzystnie. Pamiętając o |ścił port tuloński. 
wygodzie, nie zapomniano też o stronie estetycz- TE 
nej. Odpowiednie pomalowanie wejścia uwydatniło | Korespondent New-York-Heraldu z Valparaiso 
piękne proporcye i architektoniczne zalety sieni| donosi, że rząd chilijski polecił posłowi swe- 
i schodów. Klatkę schodową zdobią biusty uczo-|mu w Waszyngtonie, żeby wyraził rządowi Sta- 
nych i zasłużonych Polaków. Przybędzie nieba- | nów Zjednoczonych Ameryki północnej jak naj- 
wem między nich marmurowe popiersie kasztela- | szczersze ubolewanie i usprawiedliwienie z powo- 
na Franciszka Wężyka, prezesa Tow. naukowego | du napadu na marynarzy krzyżowca „Baltimore.“ 
z lat 1856—1861, którego staraniem, a w niema- | Usprawiedliwienie to ma być bezwarunkowe. Wia- 
łej części i kosztem dom ten stanął. Będzie|domość tę potwierdza biuro Reutera na podstawie 
tam miejsce i dla Jerzego Lubomirskiego, którego |informacyj, zaczerpniętych w londyńskiem posel- 
zabiegi przyczyniły się głównie do przemiany pry. |stwie rzeczypospolitej chilijskiej. 
watnego Tow. naukowego na publiczną, przez rząd 
uznaną Akademię umiejętności. Wielką salę czy- 
telnianą zdobią dokoła Ścian popiersia uczonych, 
poetów i królów polskich. Poza stołem prezydyal- 
nym ustawiony piękny biust cesarza Franciszka 
Józefa I, którego woli monarszej istnienie Aka- : 
demii zawdzięczamy. Wyższą część ściany zdobi| Lwów 7 stycznia. Najpoważniejsi obywatele 
śliczny obraz Matejki, przedstawiający Jana Ko- | zwołali na wczoraj wieczór do sali ratuszowej zgro- 
chanowskiego. Po dwóch stronach jego dwa por-| madzenie przedwyborcze, celem Omówienia wybo- 
trety: jeden Franciszka Wężyka, w kopii z An-|rów do Rady miejskiej. Głównym punktem pro- 
drzeja Grabowskiego; drugi, który wkrótce zaj. |gramu był wybór komitetu ze 150 osob złożonego, 
mie przeznaczone mu miejsce, przedstawia zasłu- | mającego się zająć przygotowaniem akeyi wyborczej. 
żonego długoletniego prezesa Dra Majera i należy | Przebieg tego zgromadzenia był jednakowoż tak 
do znakomitszych dzieł tyle cenionego artysty p.|burzliwy, iż nikogo do głosu nie dopuszczono. | pioną otaczającą go rodzinę. 
Pochwalskiego. Na ścianie bocznej duży portret | Hałas piekielny, gwizdania i krzyki, pochodzące| Cześć Jego pamięci! Wieczny odpóczynek racz 
w szkarłatnej todze rektorskiej stawia nam żywo |od partyi radykalnej, trwały bez przerwy od 6 do| Mu dać Panie! 
przed oczami rysy nieodżałowanego Szujskiego. |11 godziny wieczór. Mimo to przeszło 600 wybor- (153) N. N. 
W sąsiednich pokojach mieści się biuro sekreta- | ców oddało kartki i MAŁO komiteta pko OSE Z WBD BARA AOR AR AA 
rza, kasa, ekspedyt i zarząd. Wszystkie te pokoje | czego przeprowadzono. trzy Koncu przyszło nawe . o. 
adzow i uporządkowana zą za nowo, P-|dp pjki na. pięt. ak Gorzacych ozn, jaka, ne doo wychowana 2 BEAkYkA, kika 
Dziś o g. 6 wieczorem nastąpi otwarcie czytelni | wczoraj miały miejsce, nie było dotąd na żadnem e 4 osobić Ap do niższych i ższych klas 
wobec licznego grona akademików i osób zapro- zgromadzeniu. 3 ; SA P elewki do wydziałowych pomikuje osady 
szonych. Aktowi temu towarzyszą zdaleka i zbli-| Poznan T stycznia. X. Arcybiskup Stablew- aade zela E si kas SARUA E e 
ska gorące życzenia społeczeństwa polskiego, aby|ski będzie miał 12 b. m. posłuchanie u cesarza p Si poste rest. Mosty Wielkie via A 
(81 1-3) 


Bruksela 7 stycznia. Krążące wczoraj przed 
południem pogłoski o nagłem zasłabnięciu królo- 
wej są, według autentycznych iuformacyj, bezza- 
sadne. 

Madryt 7 stycznia. Rozszerzane niepokoją- 
ce. wieści o złym stanie zdrowia króla są bezza- 
sadne. Król ma tylko katar. 

Liczba wypadków zasłabnięcia na influenzę jest 
znaczna. 

Rzym 7 stycznia. Sygnalizowane trzęsienia 
ziemi dały się także ucznć w Parmie, Modenie 
i Chiavari. 

Zofia 7 stycznia. Ajencya bałkańska oświad- 
cza, że wezorajsze doniesienie dzienuika paryskie- 
go Courrier du soir, jakoby Bulgarya ogłosiła swą 
niepodległość, nie ma żadnej podstawy. Widocznie 
ma ono tylko na celu zamącenie dobrych .stosun - 
ków między Bułgaryą a Turcyą i wpłynięcie na 
załatwienie sprawy Chadourna. Ajencya zapewnia 
stanowczo, że rząd bułgarski jest dalekim od po- 
dobnych zamiarów. À 


Ere ERTS AE A z AFERO a 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wspomnienie pośmiertne. 


I znowu przychodzi zanotować w kronice żało- 
bnej ubytek człowieka, Który dobrze zasłużył się 
społeczeństwu. Dnia 29 grudnia r. z. po długich 
a dolegliwych cierpieniach, opatrzony ś8. Sakra- 
mentami, zakończył życie, w wieku lat 62, 8. p. 
Adolf Siedlecki, aptekarz, obywatel miej- 
ski. Zamieszkały w Krakowie od dłuższego czasu, 
przez swoją szlachetność i nieskazitelność chara- 
kteru zjednał sobie szerokie koło przyjaciół; pra- 
cowity, uczynny, powoływany był niejednokrotnie 
do sprawowania honorowych urzędów w rozmai- 
tych instytucyach — zawsze usprawiedliwił poło- 
żone w nim zaufanie. Dobry mąż, troskliwy 
ojciec, wychował starannie dzieci, śmierci się 
nie lękał, skończył jak prawdziwy chrześcianin, 
na krótko jeszezę przed skonem uspakajał stra- 


Telegramy własne „Czasu. 


Zasekwestrowany jego majątek wynosi pół miliona, 
W defraudacyach tych miał niewątpliwie Piufsich 
wspólników. Osoby, które były dawniej w stosunkach 
z Piufsichem, zostają pod dozorem policyjnym, — 
W Peszcie wymieniają nazwiska wybitnych osób, 
skompromitowanych w tej sprawie, i zapowiądają sen- 
Bacyjne aresztowania. Onegdaj spisywali notaryusze 
inwentarz w kasie w obecności jeneralnego dyrektora 
Steigera, przyczem wydarzyła się ciekawa scena. Gdy 
czynność ukończono i protokół podpisano, wyjął na- 
gle Steiger z kieszeni pakiet obligacyj na sumę 
300.000 złr., które podczas inwentaryzacyi niepo 
strzeżenie ukrył. Obecni byli mocno zdziwieni, a Stei- 
ger rzekł do nich: „Widzicie panowie, jak łatwo 
możną defraudować, jeśli się posiada zaufanie.“ 

— Międzynarodowa konferencya sanitarna w We- 
necyi rozpoczęła prace swoje we środę w miejskiej 
sali ratuszowej. Bierze w nich udział 30 delegatów, 
którzy reprezentują 15 państw. Podsekretarz stanu 
ministerstwa spraw zagranicznych hr. d'Arco zagaił 
obrady, wyrażając zebranym pozdrowienie w imieniu 
króla włoskiego. W dalszym ciągu przemówienia przy- 
pomniał br. d'Arco, że w XV stuleciu założono w We- 
necyi pierwszy lazaret i zakończył wypowiedzeniem 


Czytelnia naukowa w Akademii Umiejętności. 


W Akademii Umiejętności w Krakowie posta- 
nowiono — jak już wspominaliśmy — otworzyć 
z początkiem roku bieżącego czytelnię publiczną. 
Celem jej: ułatwić kołom naukowym korzystanie 
z biblioteki, liczącej przeszło 46.000 dzieł druko- 
wanych i zbiór rękopisów, a zwłaszcza z obfitego 
zasobu wydawnictw licznych instytucyj naukowych 
całego świata, z któremi Akademia utrzymuje stałe 
stosunki, oparte na wzajemnej wymianie. Już od 
pewnego czasu czyniły się do tego przygotowania 
i adaptacye. Na czytelnię przeznaczono wielką 
salę, gdzie dotychczas odbywały się doroczne po- 
siedzenia publiczne. Skończone obecnie urządzenie 
odpowiada zupełnie celowi i jaknajlepsze wywiera 
wrażenie. 

Na 6 wielkich stołach leżą porozkładane wszel- 
kiego rodzaju najnowsze naukowe publikacye peryo- 
dyczne i zeszytowe. Oddane do użytku, leżeć one 
tu będą zawsze, dopóki nie nadejdą świeże prze- 
syłki, które następnie zajmą ich miejsce. Samych 
wydawnictw zagranicznych — polskich nie licząc — 
jest 246. Ułożone one są w porządku alfabetycznym | == 
miejscowości, zkąd pochodzą: od Amsterdamu po 
cząwszy aż do Ziirichu. Pod całą tylną ścianą 
sali stoją szafy biblioteczne, w których do podręcz- 
nego użytku czytających umieszczono komplety 
wydawnictw naszej Akademii Umiejętności, Aka- 
demii wiedeńskiej, Instytutu francuskiego, wreszcie 
słowniki, bibliografie i encyklopedye. W dolnych 
częściach szaf pod zamknięciem rękopisy. Wielka 
szafa w murze mieści osobno skarby niepoślednie, 
zbiory komisyi historycznej w odpisach z najroz- 
maitszych archiwów. Między -nimi teki rzymskiej 
wyprawy naczelne zajmują miejsce, a zbiór, ciągle 
pomnażany, zwiększy się niebawem zapewne te- 
kamiTow. historycznego z Paryża i spodziewanemi 
darami prywatnemi. Pomiędzy oknami stoją szafy 
z katalogiem kartkowym, ułatwiającym szukanie 
dzieł. W narożniku schody kręcone dla urzędni- 
ków Akademii łączą czytelnię bezpośrednio z bi- 


ta najwyższa nasza instytucya naukowa, która już | Wilhelma. Z tego powodu odbędzie się u cesarza 
tyle dotąd okazała żywotności, nadal coraz szer- | galowe przyjęcie. 

szą i jak najpomyślniejszemi skutkami uwieńczoną 
rozwijała działalność. 


Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
czyszczące Krew, z! 
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się ustlmie 
rzed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma urzędownie protokółowany ` 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold* 
z firmą Apotheke „zum hell., Leopold,“ 
Wiem I, Ecke der Spiegel- und Plan= 
kengasse. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Sobierajskiego, M. 
Wiszniewskiego, L. Rosmera; w Pod- 
górzu u p. Skakalskiego. (59 18-24) 


Telegramy biura koresp. 


Repertuar teatru krakowskiego. Wiedeń 7 stycznia. Cesarz przybył tu dzi- 


W sobotę 9 b. m. po raz pierwszy: Fałszywa|siaj rano z Buda-Pesztu. . 
świętość (Falsche Heilige), komedya w 4 aktach po-| Wiedeń 7 stycznia. Zmarł tu dzisiaj wsku- 
dług angielskiego W. A. Pinero, tłómaczył M. Sa-|tek następstw influenzy Ernest Brücke, profesor 
chorowski. fizyologii i anatomii przy uniwersytecie wiedeń- 

skim. (Brücke nrodził się dnia 6 czerwca 1819 r. 

— Dnia 5 i 6 stycznia pogoda, małe przymrozki;|w Berlinie, studya medyczne odbywał w Berlinie 
termometr dnia 5 od —4:*6 doszedł do +-1*8, dnia 6|i Heidelbergu, w r. 1846 został nauczycielem ana- 
od —6'4 doszedł do -|-3:5 C. Barometr opadł nisko; |tomii w berlińskiej akademii sztuk pięknych, 
o. godzinie, Tej rano dnia 7 stycznia stan jego był|w r. 1848 profesorem: fizyologii w Królewcu, po- 
729:0 mm., termometru --3'0 C. Wiatr południowo- |czem następnego roku został powołany -na profe- 
zachodni silny, ; sora fizyologii i mikroskopijnej anatomii do Wie- 

W piątek dnia 8 stycznia: św. Seweryna męez. i dnia. Zmarły jest autorem wielu znakomitych dzieł 
Maksyma. i z zakresu anatomii i fizyologii. W r. 1872 otrzy- 
mał krzyż kawalerski orderu Leopolda, w r. 1879 

= i : Em | powołany został do Izby panów, w r. 1882 został 

«dy s wiceprezesem Akademii umiejętności w Wiedniu, 
Dział ekonomiczny. następnie otrzymał tytuł radcy dworu, w r. 1888 

ZEE odznakę honorową dla R a ESRI ,a 

j RRA ; ; w r. 1890, gdy ustępował z katedry profesorskiej, 

Kontumacyjny atarg ma galicyjską AA AŻ otrzymał krzy Kiniardorski orderu Franciszka 
Wiedeń 5 stycznia. | Józefa z gwiazdą. Przyp. Red.). 

Na dzisiejszy targ dowieziono 3163 sztuk gali-| Buda-Peszt 7 stycznia. Na wczorajszej kon 
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 29—32—35 |ferencyi akcyonaryuszów ojczystej kasy oszczę- 
—3T złr. za 100 kilo żywej wagi. dności oświadczyła dyrekcya, że pokryje w zu- 

Wilhelm Amirowicz. pełności straty, poniesione: przez defraudacyę 

Piufsicha. Konferencya postanowiła zaniechać 

: "| zwołania nadzwyczajnego ogólnego zgromadzenia 
A n ee akcyonaryuszów. 

Ostatnie wiadomości. Berlin 7 stycznia. Nordd. Allg. Ztg uważa 

s ponowne pogłoski giełdowe o handlowo - polity- 

cznem zbliżeniu się Niemiec i Rosyi za zupełnie 
Z Warszawy doszła bolesna wiadomość, że | nieuzasadnione. 


hrabina Aleksand ryna z hr. Potockich Drezno 7 stycznia. Ogólny stan zdrowia 


przeszczepiono na Wschód europejską cywilizacyę, 
zaniesiony teraz będzie do tych krajów sztandar wiel- 
kiej humanitarnej idei. Austryacki delegowany hr. 
Kuefstein odpowiadał w świetnej mowie i dziękował 
mocarstwom za przyjęcie zaproszeń. Mowca wyraził 
przekonanie, że konferencya doprowadzi do konwen- 
cyi, którą uratuje Europę przed grożącemi jej nie- 
bezpieczeństwami. Na wniosek hr. Kuefsteina zgro- 
madzenie wyraziło swój hołd królestwu włoskim i 
wybrało przewodniczącym hr. d'Arco. Po odczytaniu 
powitania ze strony gminy miasta Wenecyi, przystą- 
piono do ukonstytuowania biura, które się składa 
z trzech włoskich i trzech zagranicznych sekretarzy. 
— Influenza. Stan zdrowia kardynałów Mermillod 
i Laurenzi, którzy zachorowali na influenzę , jest bar- 
dzo niebezpieczny. Kardynał Rampolla ma się zna- 
cznie lepiej. W Weńecyi skonstatowano onegdaj 350 
wypadków influenzy. W Medyolanie musiano zamknąć 
11 szkół, gdyż mnóstwo nauczycieli zachorowało na 
infuenzę. W Turynie wskutek influenzy podwoiła się 
śmiertelność; w Como i Nowarze połowa ludności 
zapadła na infuenzę. Stan zdrowia Arcybiskupa Ge 
nui, który zachorował na influenzę, jest beznadziejny. 
W Paryżu zachorował na influenzę Ernest Renan. 
— Guy de Maupassant, o którego usiłowanem 
samobójstwie donosiliśmy, przybył w wielkiem roz 
drażnieniu nerwowem z Paryża do Cannes. Jego przy- 


Hafciarstwem białem i ozdobnem 
zajmuje się osoba, pochodząca z podupadłej 
rodziny wołyńskiej. W ten tylko sposób 
zamierza wyżywić i wychować czworo ma- 
łoletnich dzieci. Mieszka przy ulicy 

d*obzowskiej, I. 21. 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 7 stycznia. 2 godzina 30 min. po poł. 
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> papier opod.. | 93 — lobanki ... .|159 25 
g B srebra , 92 60 anea [283 
SE A, złota ... 110 45 |Bankvereiny. . . . |110 25 
5 5%, pap. nieop |102 60 | AkcyeLiinderbank. |207 10 
Ban. Aus.-W.| 1020 „_ kol. Kar. Lud. 210 — 
„ kredytowe . |294 —- a n» lwowsko- 
Londyn. ... . . . |117 90 » „ Ozerniow. |244 — 


miała być ostatnia wojna niemiecko-francuska. Jak 
wiadomo, tensam temat wybrał sobie Zola do najnow- 
szego swego romansu La guerre, Maupassant ma 
lat 41, Rany, jakie zadał sobie brzytwą, niesą nie- 
bezpieczne, jednakowoż musiano mu włożyć przy- 


jaciele zapewniali, iż powodem rozdrażnienia jest|blioteką, umieszczoną na parterze. Osobne stoły Augustowa Potocka zmarła dziś w nocy |księcia Jerzego jest zadawalniający. RE ASA ESA 8 Elbethale. . PE , 5 ch 

nadmierne wytężenie umysłu, z jakim poeta pracuje | zarezerwowane są dla bibliotekarza i dwóch sty-| W Wilanowie. Paryż 7 stycznia. Dochody z pośrednich po- Marki... ..... 57 92,| Nordbahny .. . . . | 2850 

nad nowym romansem „Angelus,“ którego treścią |pendystów Akademii, którzy pełnić będą służbę REI datków w grudniu 1891 r. przewyższają prelimi- 8h Benta W96. pap. 107 15 posłany BOA RA n 
urzędników czytelni. Budapeszteński dziennik urzędowy ogłasza kró-ļ|narz o 8,800.000 franków. Same cła wynosiły o [Z0 7 n a piny s esee 


Losy prem. węg. . |1388 — | Akcye tytoniowe S16G > 
Loey turoskie . . .| 34 — |Rabis. .... » o a |115 50 


Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 7 stycznia 


lewskie pismo odręczne, dotyczące zwołania no-|6 milionów więcej, aniżeli preliminowano. 

wego parlamentu węgierskiego, który ma się ze-| Marsylia 7 stycznia. Marokańska ekspedy- 
brać dnia 18 lutego. Władze municypalne zarzą- cya, wysłana do Tuatu, spełzła na niczem. Ekspe- 
dzić mają wszystko, aby wybory przeprowadzone |dycya powróciła w opłakanym stanie; przywód- 


Dla czytelników przeznaczono 3 wielkie stoły 
nakryte zielonem suknem i zaopatrzone z kom- 
fortem we wszelkie przybory do pisania, noże do 
rozcinania kartek i t. d. Pięć znacznych rozmiarów 


musowy kaftan i pomieszczono go w zakładzie obłą-|okien obfite wpuszcza światło do sali, która do były regularnie. Równocześnie okólnik ministra |ców aresztowano. Prawdopodobnie zostaną oni| Banknoty auste. .. | 172 70 | 4%, Listy likw. pol. | 60 75 

karo r pracy wieczornej zaopatrzona jest suto w oświe-|Spraw wewnętrznych rozporządza, że wybory od-| straceni przez uduszenie. 3 ay mo ję I e Ako. xo Ea; pad. jet 0 

— Z Paryża donoszą, iż tamtejszy bankier Glar- |tlenie gazowe. © bywać się mają od dnia 28 stycznia aż do dnia| Pallanza 7 stycznia. Król rumuński przybył BY, Listy zast. pole. | 63 10 Ulfimo Ruble... |198 75 
Czytelnia otwartą będzie codzień od 11 do 1 


6 lutego włącznie. tu wczoraj, przyjmowany przez władze miejscowe. 

Królowa oczekiwała małżonka na pokładzie okrętu 

Ajencya Stefaniego donosi z Zofii pod datą|nad brzegiem i powitała go nader serdecznie. 
dnia 5 b. m.: „Tutejsza dyplomatyczna ajeneya | Królowa wygląda wybornie. 


ner odebrał sobie życie w swojej willi w Suresnes, 
nie mogąc dopełnić swoich zobowiązań pieniężnych. 

— Ks. Wiktor Hohenlohe, znany pod nazwiskiem 
hr. Gleichen, kuzyn królowej Wiktoryi, zmarł w Lon- 


CEEE on 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


w południe i od 6 do 8 wieczorem, z wyjątkiem 
poniedziałków i świąt. W poniedziałki odbywać 
się w niej będą posiedzenia wydziałów. Korzystać 
p E A D E A E E E E D O a E e e e a a e 
płacą | żądają | płacą | żądają | płacą | żądają Płacą | żądają | płacą | żądają 
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Wszelkie papiery wartośelowe, 
banknoty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje 
pod Bajkerzystoiejszomi warsakami, 


filii nr i w Krakowie, Rynek l. 30. 


] al Rag - [1 Bci B BESY Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia się od- 
FERN ipe ba | BENDE DISS LOSEr wroiną poozta bez doiiozenia prowizyli; € 


ŚW 
T 


Krakowie, Rynek główny. hotel Drezdeński, poleca: Baszłiki i Kalosze | oryginalne Tossjskie. ; 


BA GE 


WIELWSZe 


"CZAS z Piątku 8 Stycznia 1892. 


(est.-ung. 


inanz- 


Wa kolende! 
Obrazki Świętych 


tak własnego wydania jak i obce, 
czarne i kolorowane, w majwięk-= 
szym wyborze i po naj- 
niższych cenach — poleca 


Księgarnia katolicka 
Dr Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (2650-11-) 


JAN SaS ZUBRZYCKI, 


autoryzówany i zaprzysiężony 
architekt cywilny, — otworzył biaro 
architektoniczne w Krakowie przy ulicy 
Wolskiej pod L. 17. (29 1-) 


(126 1-4) 


CO DOPIERO WYSZEDŁ: 
KSIĘDZA KNEIPPA jA 
Kalendarz Zdrowia 
na rok 1892 r. 
Cena 30 cent., z przesyłką 40 cent. 
Należytość nadsyłać pod adresem: 


Księgarnia Katolicka w Poznaniu. 


Rocznik I. 1891 r. jest także jeszcze do nabycia 
za też cenę — Podług. tych kalendarzy może się 
każdy sam leczyć, (2640-7 10) 


[Nadlensze czernidła 
w świecie! ON 
po 


liczący lat 21, zdolny, z dobre- 


Lokaj mi świadectwami, poszukuje 


posady w Wiedniu lub w Galicyi od 1 lutego. 
Łaskawe zgłoszenia pod liter. A. EB. poste 
restante Kraków. . (80-1-2) 


Pozmanczy ke 
tak teoretycznie jak i praktycznie wykształ- 


w Wiedniu 


undschau. 


Uznanie, jakiego nasze pismo dotychczas doznało, spowodowało nas do jego powięk- 
szenia tak co do formatu. jak i treści. — W dzisiejszym zakresie omawiane 
będą, jak dotychczas, wszelkie finansowe i ekonomiczno - polityczne wy- 
padki obszernie i cbjektywnie. — Możemy więc na to liczyć, że pismo w swej 
nowej szacie znajdzie większe uznanie. — Mimo ofiar, jakie nam powiększenie na- 
kłada, zostaje cena prenumeraty niezmienioną jak dotychczas, gdyż staramy 


D 


się o coraz większe rozpowszechnienie. BE~ Numera na okaz darmo i opłatnie. Ta 


Lc Prenumerata 


TOWARZYSTWO POWROŹNICZE| 


w Radymnie 
Stowarzyszenie zasejestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydziat krajowy we Lwowie 
poleca swoje: 


Wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. 

Wszelkie roboty ozdobne, jakoto: Nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, siatki do 

łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 

i śniegu i t. d. — wykonuje u nas stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału gi 


w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. 


Cenniki gratis i franco. 
_ .Dyrekcya: 


X. Leon Pastor. 


wię. 


wyśmienity BULION wołyński, funt 2 złr. 


roczna za 52 obszernych numerów A zir. Z538% 


Administracya: Wien, EI. Bez., Wallnerstrasse Nr. IA. 


LEKCYJ MUZYKI 


poszukuje M. Jelska w Krakowie przy 
ulicy Karmelickiej Nr. 43.  (70-3-3) 


I R gruntownie, łatwo i prędko naw- 
cza języka francuskiego nau- 
czyciel J. Czarnowski. Bliższa wiadomość 
| przy uj. Floryańskiej L. 39, II. p., między 
la 3 godziną. Udziela też lekcyj języka 
rosyjskiego. — PANIENKI, uczęszcza- 
jące do zakładów naukowych, mogą zna- 
leść u córek jego przyzwoite pomieszkanie, 
stół i opiekę z konwersacyą francuską, a 
wedle życzenia korepetycyę naukowych 
przedmiotów. (2843 5-6) 


sieci na konie od much 


Tü 


Marceli Swiechowski. 


Włodzimierz C. Angelus 


(dawniej F: BRUNO HAHN) 
„w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 


NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ. 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
wyszły : 


Kraczewski Wacław. Echa 
z nad Dniestru. Walce na fortepian. 
Cena 1 złr. _ (26-2-8) 


Niemka, z początkami muzyki, poszukuje posady. 


Oferty pod lit. G+. $. 18 przyjmuje Admini- 
stracya „Czasu.* (64-3-8) 


Biuro Świderskiego w Tarnowie 


poleca z Nowym rokiem wyborową służbę» 

a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 

larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni- 

ków dworskich pod najkorzystniejszemi 

warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 

w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 
(2599-19-) P 


Nowość dla Krakowa. 
Obiady po 1 złr. 
u Turlinskiego 


cony, szuka posady zarządu większych 
dóbr, lub też dzierżawy od 500 do 1000 
mórg. — Adres: M. L. poste restante 
Niemirów. (79 1-2) 


060090000000000000000000000000 
W Rakowy poste rest. Nadyby- 3 
Wojutycze — stanowić będą od 
lutego ogiery : 
Achilles pełnej krwi angielskiej, 
po 15 złr.; 
Lord Derby, Norfolk z Rado- 


wiec, po 5 złr. od klaczy. 
Pomieszczenie klaczy bez obsługi 


(fabryka założona 1835 r.) 
To czernidło bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatwo 
ciemnotrwały połysk i u- 
trzymuje trwale skorę. 


BW” Wszędzie do nabycia! 
[96 36-52] 


sæ- Owoce południowe. < 


OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU 
z dziczyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, fant 3 ztr. 


Znakomity Pasztet z dziczyzny, drobiu i wątróbki gęsiej, I funt złr. 150, 


oraz 


wszelka dziczyzne 


w całości i na części, poleca k 


KAROL KNORECK I SPOŁKA 


(HOTEL „POD RÓŻĄ”). 


poleca : 
(2133-9-12) 


Monogramy krzyżykowe i atłaskowe ; 
SZLARKI DO PRANIA; 
F Torbki podróżne; 


Hafty gotowe i zaczęte, kanwy, juty, 
wełny, włóczki i wstążki ; 


_ Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 


J. TREUSCH, FIUME, 


wolne — owies i siano po cenie jen. zastępca Vasta & Guerrera, Catania, 


targowej. (82-1 3) rozsyła opłatnie za zaliczką paczkę pocztową 
300000000000000000000000006000 wyborowych najlepszych: 

[36 cytryn lub 27 pomarańcz złe. I*50 

48 mandarynek Paterno 220 


WPiłKi. 03%: |1707 (2607 51-) 
pierwszy handel dziczyzny, towarów R RCY. szacie ży wódek i wszelkich Gentralne Bióro ogłoszeń 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej Nr. 23. TRAN RYBI BI AŁY we Lwowie, ul. Kopernika 1. IL. 
BĘ Cenniki na żądanie franco. © (2818-8-15) t 
i prawdziwy (2530 8-) 
— A Sc 2 buhajki 
z przyjemnym smakiem — dostać można u aj a 
„Zum goldenen Apteka w aptece „pod Gwiazdą“ Konstante- |roczniaki, pełnej krwi Simmenthal, po kro- 


go Wiszniewskiego w Krakowie 


wach odznaczonych nagrodą honorową na 


Fortepian Skuthana $: "Sza 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 


JOZEF RUDNICKI w 


tową sumę — pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami. — Wielopole, 
gmach nowej poczty, I. piętro. (152-1-3) 


OE A ZY EE EE RENE 


| Przetwory Regeneracyjne 
starsz. lek. sztabow. Dra Miillera. 


Są to przetwory odmładzające, wzma- 
cniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
ostabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajmych grzechów i nadu- 
żyć młodości (samogwałt) niszczą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikających osłabieniom nerwów, niedvkre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające; 
1 zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3'10, pocztą 25 c. więcej za opakowanie. 

Jedyny główny skład wyrabiający w Bt. 
Georgs-Apotheke, Wiem, W» im- 
mergasse 38, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy, — Skład w Mára- 
kowie u apt. E. Stoczhmara — we Lwo- 
wie u aptek. Miikolascha. (34-1-16 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


inerwów (nerwobole, kurcze, porażenie, hyste- 

ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kacziiarskiego przy ul. Grodz- 

kiej pod Nr. 32 (2608-44-60) 


Do sprzedania: 


piękne fatro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy, portiery 
wełniane, garnitur wyścielany i ogro- 
dowy, pułki dębowe na książki, putka 
orzechowa na nuty, chaise - longue; 
znaczna ilość przedmiotów galante- 
ryjmych, ramy do fotografii, oleodru- 
ki ited. przy ul. Studenckiej pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 10/,—2 i od 3—6 oprócz 
świąt. — Tamże serwis stołowy nowy, na 
12 osób i zasłony do okiem. — Jest także 
pokój do wynajęcia. (2182-5-) 


So Niezrównanem lekarstwem we 
> wszelkich cierpieniach nerwowych 
jest jedynie prawdziwy, 

profesora Dra Lietera 


eliksir wzmacniaj. nerwy 


szczególniej w osłabieniu, biciu serca, 
uczuciu bojaźni, duszności, bezsen- 
mości; nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 
po złr. 2, 3:50, 6:50. Jako znakomite lekar- 
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople zotądkowe 
św. Jakóba fl. po 60 cnt. i 1 złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce IKrankentrost darmo 
w Pradze austr, w aptece M. Fanta, w Krako- 
wie „pod złotym słoniem“, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
Adlera, tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa austryackiego. (847-28 31) 


Rozbięganie niepodobne! 


Kon ski e wędzidła bezpieczeń- 


stwa — rozbieganio 
koni niepodobne. Najzupełniejsze bezpieczeństwo, 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę- 
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
50 e., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka- 
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką 
przez centralny skład M. Gelbhaus w Wie- 
dniu, I., Graben 13. 


Poszukuje się odsprzedających. (2623-19-80) 
Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


36/40 mandarynek 
ok. 3 ko świeżych karczocków . , 
Scampi smażone i wszelkie rodzaje suszonych 
owoców południowych w najlepszym ga- 
tunku i najtaniej, kawę, 
batę, wina dalmatyńskie, makaron. 


Dra Rosa Balsam Życia 


jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 
środkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cnt., pocztą 
20 ont. więcej. 
. Wszyst. części opako 
wania mają wyrażony > 


obok urzedownie Zło- N% K 
Żony znak ochronny. NÊNsbhieY 


Składy prawie w wszystkich aptekach Austryi-Weqier. 


Tamże jest również do nabycia: 


pra uniwersalna maść domowa. 


Według licznych doświadczeń uła- 
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 


wanie i wyleczenie rannych części | 


w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 
i rozchodzący się. (2644 39 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 o. więcej. 
Wszystk części g SERF 
opakowan. mają 
obok wyrażony ':. 
urzed. złożony 
_ znak” ochronny. 


GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze, 
Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem. 
a Codzienna wysyłka pocztowa. 


ryż, koniak, 1um, her- 
(33-4 15) 


w Wiedniu, 


J. Pserhofera 


I., Singerstrasse 15. 
Pigułki czyszczące Krew, dawniej zwane pigułkami uniwersal., 


zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te 
są ogólnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy przepisywane, a niema pe- 
wnie rodziny, któraby nie posiadała małego zapasu tego znakomitego środka 
domowego. 

Pigułki te kosztują: I pudełko z 15 pigułkami 21 c., I zwój 
z Gpudełkami I złr. 5 c., za zaliczką nieopłacone I złr. 10 e. Za 
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 e., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 e., 10 zwojów 9 złr. 20 e. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się). 


Uprasza się wyraźnie „J. Pserkofera pigułek czyszczących Krew“ 


zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 
podpisu J. Pserhofer w czerwonej barwie, jak w opisie użycia. 
3 . - i i jedna fl: zk. 
Balsam na odmrożenia xarexa.| Angielski balsam, 506, wała 12c. 
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct. Proszek fiakierski iersiow 
i 3 1 flasz. 
Sok Z babki zaostrzonej, 50 ©, 1 pudełko 35 cent., z n pe ati 


przeciw pieżytowi, chrypce, kaszlowi. 60 cent. 


Amerykań. maść gośćcowa , Pomada tannochininowa wser. 


1 złr. 20 centów. hofera, najlepszy środek do porostu wło- 


Proszek przeciw poceniu nóg pirn uniw. DE 
cena Sia 50 c., Z ALA przesyłką 109 Plaster uniwersalny = daw 


1 flaszeczka 40 c.,) 1 słoik 50 ©., Z opłatną przesyłką 75 ent. 
ea E a Uniwersalna sól przeczysz- 


r A. W. Mulricha , zna- 
skie) na zepsuty żołądek, złe trawie- czająca 


Reichsapfel'' 


komity środek domowy na 
nie. 1 flaszeczka 22 e. złe trawienie. 1 paczka 1 złr. 

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien- 
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej. — Rozsyłki pocztowe jaknaj- 
spieszniej za gotówke, większe zamówienia także za zaliczka należytości. 


najlepiej przekazem pocz- 


Za poprzedniem wysłaniem gotówki, 
(89-10-12) 


towym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką. 


odznaczają się jako prawdziwe, j 


cukierniach, tudzież w innych większych handlach. 
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową. 


VICTOR SCHMIDT«eSÓHNE 


[1005 12-] 


Wien, IV., Alleegasse 48. 


= Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


eżeli mają nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i naszą firmę, 
i są do nabycia we wszystkich aptekach, znanych handlach korzennych i łakoci, 


przy ulicy Floryańskiej. Cena flaszki 
Tranu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 
żółtego 30 ent. 


wystawie rolniczej w Wiedniu 1890 r. — 
ma do sprzedania po 60 cent. za kilo ży- 
wej wagi dwór w kKrzywaczce, 
poczta Mogilany. (12-3 3) 


pg KASI Ș& 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2754-148-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4 


Kompot z czerwonych borówek 


w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3%, litra) oplatanych za 2 złr. 60 ct., opłatnie 
za zaliczka W. Gottstein aptek. Schónbaoch b. 
Eg. Bóhmen. (2051-48-50) 


GG O TOW SKI, 


Reprezentant rafineryi nafty w Ropie, 
poleca swój 


FABRYCZNY SKŁAD NAFTY i LAMP 


w KRAKOWIE w Rynku głównym L. 7. 
Posiada na składzie: 
DES NAFTĘ GALICYJSKĄ, najlepszą salonową, nieza= 
palna i nieeksplodującą i dostawia do domu na żądanie 
bezpłatnie. — Przyjmuje naprawy lamp, palników i wypożycza lampy 
na wieczorki, rauty, zabawy i t. d. (2834-7-10) 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ LAMP BŁYSKAWICZNYCH HERMANA. 
WYNALAZEK NOWY, dający białe światło i chroniący od eksplozyi nafty. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WKCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


do Obwięcima, do Wiednia, 
łaszowa 


» n » ” 
'00 rano pociąg ken z Krakowa [kolej Północna] 


do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
owy z Podgórza 


Wiednia, Budapesztu, N. S3- 


łaszowa 
oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja, 


h z Podgórza-Bonarki 
z Krakowa [kolej Karola Lud.] 


+0: po południa pociąg mięszańy z Krakowa pok Północna] | 
» » 080 | 
n n 

o południu pociąg osobowy 
n p ” p n Ę R z Podgórza-Płaszowa 
» 5 5 z Podgórza-Bonarki 


n 
wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] | 


do Żywca, do Mszany dolnej. 


do Nowego Sącza, Chyrowa, 
osobowy z Podgórza-Płaszowa ZA y i 
z Podgórza-Bonarki Stryja. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5'26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
5:41 Sa Ą kę do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa kolej Północna] 
osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] 


n n 
n n N 


n n 
COREN A NR 
GI4 „A 13 


ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza, 


9:06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki b 

|| 918 p fi R A p 3 » do Podgórza-Płaszowa | z Żywos, z Mszany dolnej. 

| | 10:02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

j|1018 » » s 5 do Podgórza-Płaszowa í Wiednia. z Oświeciną: 
10:80, s „  mięszany do Krakowa ik Północna] , e 
1058 „ x » osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] 
3:38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki z Budapesztu, Wiednia, Zwar- 

53 p 5 5 » do Podgórza-Płaszowa | donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

412 , 5 „  mięszany do Krakowa [kolej Północna] Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.. 


do Podgórza-Bonarki 
do Podgórza-Płaszowa 


SO wieczór pociąg osobowy 
> pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


828  „ 
920 > 


z Oświęcima. 


Odjazd z Tarnowa: 
4:30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 
9:41 , F Poa osobowy do Chyrowa, Stryja. f 
1:27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 
Przyjazd do Tarnowa: 2 


10:56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sacza, Stryja, Chyrewa. 

7:24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. A 

11:59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. - 

Czas środkowo -europejski jest wcześniejszy od czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od 

czasu krakowskiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m., od czasu wiedeńskiego o 6 m., od 
czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut. 


jazdy w formacie kieszonk: być moż ie 5 i 
kurze R ih omismuir.sby AES) 
| Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco- 

wych: Prospekt na pismo illustrowane p. t. 
„Biesiada Literacka“ i różne wydawnictwa wy” 


chodzące w Warszawie. 
Ra Rządca Drukarni Józef Zakociński, 


